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Obchody 
A =" . 
Dni Oświaty, 
Książki i Prasy 

WARSZAWA. — Radosny nastrój 
cechuje przebieg tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy w całym 
kraju. Tematem licznych imprez jest 
walka naszego narodu o utrwalenie 
pokoju w imię ochrony naszego do- 
robka kulturalnego i oświatowego 
przed groźbą nowej wojny. 

Na kiermaszach książkowych zor- 
ganizowanych w różnych punktach 
woj. lubelskiego największą popular- 
nością cieszy się literatura marksi- 
stowska oraz dzieła znanych pisarzy- 
bojowników o pokój. We wsiach Lu- 
belszczyzny czynnych jest 1.800 punk 
tów sprzedaży książek. 

Ze wszystkich gromad wojewódz- 
twa krakowskiego napływają liczne 
zgłoszenia do konkursu czytelnicze- 
go, ogłoszonego przez ZSCh pod ha- 
słem upowszechnienia czytelnictwa. 

Gromady wyróżniające się w pra- 
cy społecznej i oświatowej otrzy- 
mują z okazji Dni nagrody w postaci 
radioodbiorników, urządzeń biblio- 
tecznych, sprzętu sportowego itp. 

Związkowcy pomorscy urządzili do- 
tychczas z okazji Dni — 38 wystaw 
książek i prasy, 32\imprezy, arty- 
styczne Oraz 92 odczyty. Ponad 300 
zespołów gazetek ściennych w Byd- 
goszczy i województwie opracowało 


specjalne numery, poświęcone tema- 
tyce Dni. 


Zbiórka 
Ss i wat "Ep" 

„na „Dom -Chłopa 

WARSZAWA. — W ‘niedzielę, 18 
maja w dniu Święta Ludowego, od- 
będzie się publiczna zbiórka na bu- 
dowę „Domu Chłopa”, 

„Dom Chłopa", który zbudowany 
zostanie w ciągu najbliższych lat w 
samym centrum Warszawy, będzie 
symbolem zacieśniającego się soju- 
szu robotniczo - chłopskiego. 


gc | dowych i ich organów. 


Rosnq zastępy agiłatorów 


Podpiszemy - wszyscy! 
W kożdym zalcąćtłku laaa jas 
trwafąa przygotowania do Plebiscytu Pokoju 


Duchowieństwo, plastycy 
i aktorzy — zgłaszają akces 


WARSZAWA — Apel Światowej Rady Pokoju, 


zawarcia Paktu Pokoju, paktu, 


domagający się 
którego podpisanie przez 5 mo- 


carstw odwróci od ludzkości niebezpieczeństwo wojny i pokrzyżuje 
plany anglo-amerykańskich podżegaczy wojennych — gorąco popie- 


ra cały naród polski. Nie ma dziś 


noby o apelu, gdzie nie wzbierałby - 
amerykańskim, pragnącym w imię nikczemnych 
i zniszczenia, 


„miliarderów siać śmierć 


w kraju zakątka, gdzie nie mówio- 

gniew przeciwko  ludobójcom 
interesów garstki 
jak to dzieje się na Korei. 


Nie ma dziś w kraju zakątka, gdzie nie podkreślanoby „wagi każdego 
podpisu, który zostanie złożony na karcie plebiscytowej. 


Uchwała Rządu 


o tworzeniu DRN-ów 


w większych miastach 


WARSZAWA. — Rada Ministrów 
uchwaliła za zgodą Rady Państwa 


zasady podziału większych miast 
na dzielnice oraz określiła zakres 
działania dzielnicowych rad  naro- 


„Uchwała ta opiera się ba do- 
świadczeniach istniejących od kil- 
ku lat dzielnicowych rad narodo- 
wych w Warszawie i Łodzi. 


W celu większego powiązania te- 
renowych organów jednolitej wła- 
dzy państwowej z masami pracują- 
cymi oraz sprawniejszego zaspoka- 
jania potrzeb ludności uchwała 


Protektorat nad budową „Domu | Rady Ministrów aprzewiduje, że na 


Chłopa* objął Prezydent RP Bole- 
sław Bierut. W skład Centralnego 
Komitetu Budowy „Domu Chłopa“, 
który powstał w końcu ub. roku, 
wchodzą przedstawiciele Rządu, na- 
czelnych władz PZPR i ZSL oraz 
przedstawiciele ZSCh, CRZZ, Ligi 
Kobiet, ZMP i Związku Literatów 
Polskich, 

(Na stronie 2 zamieszczamy arty- 
kuł o obchodzonym dziś w całym 
kraju Święcie Ludowym). 


dzielnice mogą być dzielone miasta 


liczące ponad 100 tys. mieszkań- 
ców. 
Podział. na dzielnice dokonany 


może być również w innych mias- 
tach, stanowiących powiaty miej- 
skie. jeżeli powołanie  dźzielnico- 
wych rad narodowych jest wska- 
zane z uwagi na zaplanowany szyb- 
ki rozwój tych» miast, bądź ze 
względu na szczególne warunki lo- 
kalne, 


Kłamliwe oświadczenia 


nie oszukają nikogo 


Gromyko demaskuje obłudną taktykę 
| delegatów zachodnich 


PARYŻ. — 11 maja odbyło się 49 | 


posiedzenie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych. 
"Jako pierwszy przemawiał przed- 
stawiciel Wielkiej Brytanii, Davies, 
powtarzając kłamstwa o „olbrzymiej 
przewadze ZSRR w dziedzinie zbro- 
jeń* i usiłując w ten sposób u- 
sprawiedliwie odmowne stanowisko 
mocarstw zachodnich wobec propo- 
zycji w sprawie redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych czterech mocarstw i 
osłabić w pewnym przynajmniej 
stopniu niekorzystne wrażenie, jakie 
wywarło to stanowisko w szerokich 
masach ludowych, pragnących poko- 
ju. 

Przedstawiciel ZSRR Gromyko, 
poddał krytyce ostatnie wypowiedzi 
przedstawicieli Francji, Wielkiej 
Brytanii i USA, mówiąc m. in.: 

Gdyby mocarstwa zachodnie isto- 
tnie chciały redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych, powinny one byłyby przy 
jąć propozycję radziecką, przewidu- 
je ona bowiem zmniejszenie zbrojeń 
i sił zbrojnych wszystkich czterech 
mocarstw. w tej liczbie również 
Związku Radzieckiego. 


zastępców | stanowiska 


Kończąc swoje wywody na temat 
mocarstw zachodnich 
wobec wspomnianej propozycji ra- 
dzieckiej, Gromyko przytoczył różne 
oświadczenia polityków amerykań- 
skich, angielskich i francuskich, na- 
wołujące do dalszego wyścigu zbro- 
jeń. Oświadczenia te wskazują — 
podkreślił Gromyko, — że rządy 
trzech mocarstw prowadzą i zamie- 
rzają prowadzić politykę nie redu- 
kowania, lecz zwiększania armii lą- 
dowej oraz sił lotniczych i mor- 
skich, i 

Nawiązując do oświadczeńia Da- 
viesa, że skoro uczestnicy konferen- 
cji nie zdołali się jeszcze porozumieć 
co do tego, na jakim miejscu nale- 
ży umieścić punkt dotyczący demi- 
litaryzacji Niemiec, punkt ten na- 
leżałoby włączyć do nieuzgodnionego 
tekstu, Gromykó powiedział: 

Delegacja radziecka stwierdza, że 
nie może być mowy o włączeniu te- 
go punktu do nieuzgodnionego tek- 
stu, Delegacja radziecka stoi nadal 
na stanowisku, że sprawa demilita- 
ryzacji Niemiec powinna zająć w po- 
rządku dziennym miejsce odpowia- 
daiace jej wadze 


| Na odbytym w Łodzi zebraniu 
rozszerzonego plenum komisji pro- 
pagandowej Łódzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju czynną pomoc w 
pracach organizacyjnych Plebiscytu 
zgłosili: literaci, aktorzy teatrów 
łódzkich, artyści — płastycy oraz in- 


tel ści i działacze katoliccy. 
ści - plastycy zgłosili swój u- 
dzia y dekoracji miasta. Wystę- 


pująe na zebraniu ks. mgr Jan Ar- 
cab zadeklarował w imieniu łódz= 
kich intelektualistów i działaczy ka- 
'toliektch pomoc przy pracach plebi- 


af seytowych; * Składźjąc Swe oświad- 


dził m. in.: 

„Przeprowadzenie Plebiscytu 
będzie wielką manifestacją jed- 
ności narodu wobec podstawo- 
wych zasad współczesnej polskiej 
racji stanu, sformułowanych w 
haśle frontu narodowego, posta- 
wionym przed całym narodem 


«czenie ks, mgr Jan Arcab -$twier- 


Obrady konferencii 
io pokojowe rozwiązanie 
problemu Niemiec 


PARYŻ. — W sobotę po po- l 
łudniu rozpoczęły się w Paryżu 
obrady Międzynarodowej Konfe- 
rencji walki o pokojowe rozwią- 
zanie problemu niemieckiego. 

W obradach biorą udział dele- 
gaci z Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej i z Niemiec za- 
chodnich, z Austrii, Belgii, Fran- 
cji, Włoch, Holandii, Luksem= 
burga, Norwegii, Szwecji, Danii, 
Szwajcarii i Finlandii. 

Na czele delegacji włoskiej, 
składającej się z przedstawicieli 
siedmiu miast, które najbardziej 
ucierpiały wskutek wojny, stoją: 
senator Casadei i deputowany 
Amendola. 


W. Billig 
podsekretarzem stanu 
w Min. Poczt i Telegr. 


WARSZAWA. — Prezydent RP 
mianował podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Poczt i Telegrafów 
ob. Wilhelma Billiga  dotychczaso- 
wego prezesa Centralnego Urzedu 
Radiofonii. 


Wyjazd 
delegacji ZMP 
do Wiednia 


KATOWICE. — Dnia 12 bm. wy- 
jechała z Katowic do Wiednia na 
zlot Wolnej Młodzieży Austriackiej 
55-osobowa delegacja młodzieży 
polskiej, 

W skład -delegacji wchodzą: akty- 
wiści ZMP z kierownikiem delegacji 
Tadeuszem Rudolfem — członkiem 
Zarządu Głównego ZMP na czele. 
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przez Prezydenta RP Bolesława 

Bieruta“, 

* * * 

Patriotyczne duchowieństwo Dol- 
nego. Śląska bierze masowy udział w 
przygotowaniach do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, agitując wśród 
rzesz katolików na rzecz utrzyma- 
nia pokoju światowego i wzywając z 
ambon do gremialnego składania 
podpisów pod  Apelem Światowej 
Rady Pokoju. > 

Na konferencji przedplebiscytowej, 
która odbyła się ostatnio we Wro- 
cławiu, ponad 650 księży, zakonni- 
ków i zakonnic, zadokumentowa- 
ło swą postawę wobec zbliżającego 
się Plebiscytu Narodowego. 

Zebrani uchwalili rezolucję, w 
której m. in, czytamy: Przyłączamy 
się do uchwał Światowej Rady Po- 
koju i postanawiamy wziąć gremial- 
ny udział w Narodowym Płebiscycie 
Pokoju. 


a . 
Przemówienie 
delegata polskiego 
|. na sesji MOD 
BUDAPESZT. — W piątek, W dra- 
gim dniu obrad Komitetu Wykonaw- 
czego Międzynarodowej Organizacji 


Dziennikarzy przemawiali m. in.: Al- 
bert Norden (Niemiecka Republika 


Demokratyczna), Pietro Kitto (Alba- 


nia), Wu Wen-tao (Chiny), Jean Be- 
dell (Francja) i Ferdynand Chaber 
(Polska). 

Delegat Polski na wstępie omówił 
nikczemną rolę kapitalistycznej pra- 
sy w ideologicznym: przygotowaniu 
wojny, po czym sprecyzował najważ- 
niejsze zadania, stojące obecnie przed 
Komitetem Wykonawczym MOD. 

— Międzynarodowa Organizacja 
Dziennikarzy — oświadczył F. Cha- 
ber-— powinna główny wysiłek skie- 
rować na zjednoczenie dziennikarzy 
w walce o pokój. W tym celu należy 
wzmocnić oddziaływanie na dzienni- 
karzy pracujących w prasie kapitali- 
stycznej, organizować ich akcję w 
obronie praw zawodowych, walczyć 
o izołacje moralno - polityczna rozbi- 
jaczy tej jedności i dziennikarzy — 
podżegaczy wojennych. ~ 


Ludność Trizonii 


przeciw 
.ge ea 
remilitaryzacii 
BERLIN. — Ankiety, rozpisywa- 


ne ostatnio przez dzienniki zachod- 
mio - niemieckie dowodzą, że przy- 
tłaczająca większość ludności Nie- 
miec zachodnich wypowiada się 
przeciwko polityce wojny prowadzo- 
nej przez rząd Adenauera i prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec za- 
chodnich. 

Wyniki ankiety rozpisanej przez 
ukazujący się w Heidelbergu dzien- 
nik „Die Wandlung* wykazują, że 
85 procent czytelników domaga się 
położenia kresu remilitaryzacji, 

Ankiety rozpisane przez _ inne 
dzienniki dały następujące wyniki: 
„Frankfurter Neue Presse“ — 88,3 
proc, głosów przeciwko remilitaryza- 
cji, „Kasseler Zeitung* — 94 proc., 
„Der Spiegel* (Hannower) 85,1 
proc., ukazujące się w Fuldzie cza- 
sopismę katolickie „Mann in der 
Zeit“ — 90 proc. i ukazujące się w 
Frankfurcie nad Menem czasopismo 
„Die Tat“ — 89 procent. 


oblicze wsi 


Państwowe Liceum Mechaniki Rolnej 
kształci młodzież i dorosłych na tech- 
ników rolniczych. Absolwenci będą 
pracowali w POM, PGR i spółdziel- 
niach produkcyjnych, a zdolniejsi bę- 
bą mieli możność dalszego kształce+ 
nia się na wyższych uczelniach. 

Na zdjęciu — synowie małorolnych 
chłopów: Kazimierz Wilczak z Rok- 
szawy, Stanisław Wnęk z Grodziska 
Dolnege i Krzysztof Tokarz z Rok- 
szawy przy remoncie żniwiarki szkol- 

nej. Foto CAF 


ui 


Prowadzona z wielkim rozmachem 
akcja elektryfikacji wsi — ogarnia 
najbardziej odległe zakątki kraju. 


z 


Stosowana w licznych PGR-ach i spół 
dzielniach produkcyjnych radziecka 
metoda „zimnego wychowu cieląt“, 
polega na tym, że przez całą zimę 
przebywają one w specjalnie skon- 
struowanych budkach. Metoda ta 
znacznie wpływa na uodpornienie cie- 
ląt na zmiany pogody, co zmniejsza 
niebezpieczeństwo chorób, znacznie 
poprawia wydajność mleczną i dalszy 
rozwój zwierzat. 
Na zdjeciu — karmienie cielat w 
PGR Wilków w pow. świdnickim. 


Pierwszy w Polsce 
gabinet ochrony pracy 


w budownictwie 


WARSZAWA. — W dniu 12 bm. 
oddany został do użytku robotników 
budowlanych Stolicy wzorowy pierw- 
szy w Polsce gabinet ochrony pracy 
w budownictwie mieszkaniowym. 

Otwierając wzorowy gabinet ochro 
ny pracy, sekretarz CRZZ — Drożdż 
podkreślił, że Polska Ludowa 
prowadzi nieubłaganą walkę z pozo- 
stałościami gospodarki kapitalistycz- 
nej, dążąc do zapewnienia robotni- 


som jak najlepszych warunków pra- 
cy. 

Gabinet ochrony pracy w budowni- 
stwie m'eści sie w ostatnio wyremon= 
towanej zabytkowej kamieniczce Ba- 
ryczków na rynku Starego Miasta, 


a 
% 


STR. 2. 
Temoty dnia 


„ Eksterytorialni bandyci 


W sytuacji nie do , pozazdroszczenia 
maleźli się spokojni mieszkańcy miej- 
scowości Kings-Lynn i Hanstanton w 
Anglii. Po zapadnięciu zmroku życie 
zamiera tam zupełnie, Ludzie zamykają 
się w swoich domostwach, starannie za- 
ryglowują drzwi, bojąc się nawet nosa 
wysunąć na ulicę. 

W atmosferze lęku i niepewności mi- 
jają nocne godziny, światło budzącego 
się dnia witane jest z westchnieniem 
ulgi. 

Co to znaczy? Czyżby groziło tam, 
jak w latach wojny, niebezpieczeństwo 
nalotów i desantów nieprzyjacielskich? 

Nie, skądże znowu! 

Rewolucja? Rozruchy? Stan wyjątko- 
wy? 

Także nie. 

A więc może napady bandyckie? 

Ten domysł jest już bliższy prawdy. 
Tylko, że bandyci, terroryzujący miesz- 
kańców Kings-Lynn i Hanstanton, nie są 
bynajmniej zwykłymi opryszkami, któ- 
rych można poskromić za pomocą pra- 
wa i policji. 

Noszą oni mundury wojskowe i po- 
siadają nowoczesną broń automatyczną, 
saś punktem wypadowym ich wypraw 
są pobliskie buzy amerykańskiego lot- 
nictwa: 

Biada cywilom, którzy dostaną się w 

* ieh ręce, a zwłaszcza biada kobietom, 
Gwałty, bójki, rabunki — oto czym za- 
bawiają się w wolnych od służby chwi- 
lach „chłopcy zza Oceanu". 

Nic dziwnego — rozkazem Trumana 
zostali oni „delegowani* na wyspy wiel- 
kobrytyjskie wprost z gangsterskich me- 
lin Chicago, Filadelfii czy Bostonu... 

Trzeba też przyznać, że ta zmiana 
środowiska okazała się dla nich bardzo 


wygodna, 

Jako członkowie amerykańskich sił 
sbrojnych nie podlegają bowiem miej- 
scówym organom bezpieczeństwa i sę- 
dom. Nie wolno ich nawet aresztować... 

Umundurowani gangsterzy korzystają 
więc z prawa eksterytorialności, które 
normalnie przysługuje tylko dyploma- 


tom. 
Ładni „ambasadorowie*! Nie ma co 
mówić! : 
Pięknych czasów doczekałaś się bied- 
na, stara Anglio! 


(S) 


Na konferencji zastępców mi- 
nistrów spraw zagranicznych w 
Paryżu, przedstawiciel Francji 
Parodi występował — weřug 
słów prasy francuskiej — w 
obronie pokoju. 

giroa francuski me da się 
jednak okłamać. Francuzi umie- 
ją odróżnić walkę o pokój od 
śmiesznej parodi—i.. 

* Ki X i 

Rozmawia Truman z Acheso- 
nem: 

— Komuniści mają rację, że 
przez niedopuszczenie do wojny 
uda im się uratować m ili o- 
n y istnień ludzkich. Ale ile 


milionów dolarów my na 
tym stracimy ?... 


„EXPRESS ILUST ROW ANY” 


Przegląd osiągnięć polskiej wsi z 
Święto pracujących chłopów 


pod hasłem walki o pokój i Plan 6-letni 


W całej Polsce, we wszystkich - 


gminach i gromadach miliony 
pracujących chłopów obchodzą 
swoje doroczne Święto Ludowe. 

Dzień Świeta Ludowego był w 
przedwojennej Polsce dniem de- 
monstracji i protestów chłopstwa 
przeciwko burżuazyjno - obszar" 
niczym rządom głodu, wyzysku 
i terroru, przeciwko krzywdzie i 
niesprawiedliwości społecznej. 
Podczas tych demonstracji do- 
chodziło często do krwawych 
starć z policją sanacyjną, do ma- 
sowych aresztowań. 

Wbrew polityce prawicowych 
przywódców Stronnictwa Ludo- 
wego, którzy usiłowali wprząc 
ruch chłopski w rydwan burżua- 
zji, rosła w tych dniach walki 
świadomość pracującej wsi . pol- 


Przyszłe tr 
PI 


Uczestniczki kursu dła traktorzystek 


Już 1-go czerwca 
) 


Orbis" otwiera 


glądają nową książkę. Aż 


skiej, cementował się sojusz ro- 
botniczo - chłopski, krystalizowa” 
ła stę jedność łudu pracującego. 

Święto Ludowe w wyzwolonej 
Polsce jest dniem radości i dumy, 
jest przeglądem osiągnięć gospo- 
darczych i kulturalnych na wsi. 
Chłopi składają meldunki o wy- 
konaniu zobowiązań w „Siewie 
Pokoju“ i dla uczczenia Święta 1 
Maja oraz meldunki o zobowią” 
zaniach dla uczczenia Święta Lu- 
dowego. 

Rośnie pomoc klasy robotniczej 
i władzy ludowej dla miało i śred- 
niorolnych chłopów.  Przeobraża 
się nasza wieś, która grzebie stop 
niowo nędzę i wiekowe zacofa- 
nie. 

Wymowną ilustracją przemian 
wsi polskiej są fakty. Odsetek lud 


aktorzystki chętnie czytolą 


pe pracy z zainteresowaniem prze- 


swe pensjonaty 


Zmiana cennika, klasyfikacja budynków i pokoi 


„Orbis* przeprowadził w swoich pien- |koje do swej wyłącznej dyspozycji, ma- 
sjonatach zasadnicze zmiany dotyczące | ją prawo zabrać ze sobą dzieci do 2 lat. 


cen oraz systemu skierowań na wczasy. 
Dotychczas we wszystkich domach 
wczasowych w jednej miejscowości po- 
bierano jednakową cenę: za pobyt. Obec- 
nie sklasyfikowano budynki według 
trzech kategorii: ekstra, pierwszej i dru- 
giej klasy, Niezależnie od tego, wyce- 
uicno pokoje w zależności od stanu ich 
zagęszczenia i wyposażenia, Dokonano 
też klasyfikacji wyżywienia. 
Skierowaniem do ściśle określonych 
domów i z góry wyznaczonych pokojów 
w pensjonatach, zajmować się będą — 
centrala i oddziały „Orbisu*, Ceny w 
pensjonatach orbisowskich wahają się 
'od 25,5 do 45 zł dziennie od osoby. 
Wczasowicze, którzy wynajmują p9- 


Otrzymują one bezpłatne wyżywienie. 
Za pobyt dzieci w wieku do lat 7, o ile 
wynajmujący nie żąda dodatkowego łóż- 
ka, płaci się tylko wartość wyżywienia, 

Domy wypoczynkowe „Orbisu* czyn- 
ne będą od 1 czerwca br. i mieszczą się 
w najpiękniejszych zakątkach naszego 
kraju. 

„Orbis* prowadzi również tzw. wypo- 
czynkowe ośrodki wiejskie, które znaj- 
dują się w 63 miejscowościach na Pod- 
halu, w Beskidzie Śląskim, na Równinie 
Mazowieckiej, Pojezierzu Mazurskim, 
Pomorzu Wschodnim i Pomorzu Zacho- 
dnim. Ceny w ośrodkach wiejskich wa- 
hają się w granicach od 16 do 21 zł 
dziennie od osoby. 


ności, utrzymujący sie Z pracy 
poza rolnictwem, wzrósł w porów 
naniu z 1931 rokiem z 38.6 proc. 
do 54,25 proc. Przekształcając się 
z kraju rolniczego w kraj prze- 
mysłowo - rolniczy, uwolniliśmy 
bezpowrotnie wieś polską od bez 
robocia. 


Rośnie ilość towarów płynąca 
z miasta do wsi. Coraz szersza 
jest- mechanizacja ` rolnictwa. 
24,500 traktorów i 63 tys. siew- 
ników wyruszyło wiosną na pola. 
POM-y i SOMey obsługują PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne oraz go 
spodarstwa indywidualne chło- 
pów.  Dostarczono wsi 940 tys. 
ton nawozów sztucznych, które 
przyczynią się do zwiększenia plo 
nów. > 

Wzrasta sieć szkół na wsi, żłob 
ków, ośrodków zdrowia. Zapalają 
się światła elektryczne w coraz 
to nowych gromadach. Tysiące 


dzieci chłopskich studiuje na wyż 


szych uczelniach. Setki tysięcy 


dorosłych chłopów nauczyło się i 


czytać i pisać. Miliony egzempla- 
rzy gazet dociera na wieś. 


Wieś polska wkroczyła zdecy* 
dowanie na drogę budowy socja- 
lizmu, która wskazała im klasa 
1obotnicza. 


W tegorocznym obchodzie prze 
wodzić będzie pracującej wsi pò- 
tężne hasło frontu narodowego 
walki o pokój i Plan 6-letni. Has 
ło to nakazuje mobilizować jak 
najszersze rzesze chłopów pra- 
cujących do walki o pokój i Plan 
6-letni i do zajęcia przez nich w 
tej walce jak najbardziej czynnej 
postawy. Nakazuje umacniać so” 


„| jusz robotniczo = chłopski, który. 
jest trzonem frontu narodowego. 


Pracującej wsi polskiej, kroczą 


|cej ku nowemu życiu, bez wyzy- 


skiwaczy, nędzy i ciemnoty, bez 
krzywdy chłopskiej — potrzebny 
jest pokój, tak samo, jak naszym 
miastom, jak całej Polsce Ludo- 
wej, która wysiłkiem narodu bu- 
duje lepsze jutro- 


Walka wsi skiej o pokój 
jest w naszym Kraju walką o 
wykonanie zadań Planu 6-letnie- 
go, o wzmożenie wysiłku w pra- 
cy nad zwiększeniem produkcji 
rolnej, zwiększeniem urodzajności 
naszych pól, rozwojem spółdziel- 
czości produkcyjnej. 


Walka wsi polskiej o pokój — 
to paraliżowanie: kułackiego wy- 
zysku, to nieustanne wzmacnianie 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
będącego podstawa wszystkich 
naszych dzisiejszych zdokyczy i 
gwarancją naszego dalszego po- 
stępu. 
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BENA 


WACŁAW. MELKA: 
z opinią ORZZ — przysługuje Panu 
dodatek rodzinny, pomimo zwolnie- 
nia go z pracy również za miesiąc 


Zgodnie 


kwiecień, skoro korzystał Pan w 
kwietniu z przysługującego Mu urlo- 
pu wypoczynkowego. 
* R. „9 

CZYTELNICY, którzy przysyłają 
listy w sprawie pracy przy budowie 
metra w Warszawie oraz przy bu- 
dowie Nowej Huty powinni zwra- 
cać się do odpowiednich Referatów 
Pracy przy Prezydium St. Rady Na- 
rodowej — Warszawa oraz Prezy- 
dium RN w Krakowie. Łódź nie 
przeprowadza rekrutacji pracowni- 
ków dla budowy metra. 

* o + 

STROSRANA CZYTELNICZ- 
KA: — Ślub kościelny nie posiada 
mocy prawnej i w świetle obowią- 
zujących przepisów prawnych — nie 
jest Pani żoną zmarłego męża, sko- 
ro we właściwym czasie nie był za- 
warty ślub cywilny. Skarga Pani na 
Urząd St Cywilnego, który nie chce 
obecnie załatwić Pani prośby — jest 
bezpodstawna, gdyż Urząd ten nie 
może udzielić Pani ślubu z nieżyją- 
cym już człowiekiem. 


MARIA! ŁASIŃSKA — KOŃ- 
SKIE: Zakład Ortopedyczny. mieści 
się w Łodzi przy ul. Jaracza mr 7. 


x * 

M. KUZMECKI — MOJA WOLA: 
Przesłane podanie do redakcji skie- 
rowaliśmy do” dyrekcji Państw, Li- 
ceum Techniki Dentystycznej, Łódź, 
ul. Piotrkowska 114. Po dalsze in- 
formacje prosimy zwrócić się bez- 
pośrednio pod wyżej wskazanym 
adresem. * 


+ * 

CZYTELNICY, nadsyłający listy 
do redakcji z prośbą © przynagle- 
nie Urzędu Stanu Cywilnego w 
sprawie przesyłania żądanych doku- 
mentów — powinni uzbroić się w 
cierpliwość. Urząd St. Cyw. w Ło- 
dzi, przeciążony nawałem pracy, Za- 
wiadamia za naszym pośrednietwem 
zainteresowanych, że sprawy ich bę- 
„dą załatwione w najbliższej przy” 
szłości. 


* * R 
STROSKANY: Dokument, o któ- 
rym mowa, może być odtworzony 
przez sad- Należy-w tym wypadku 
z braku dowodów przedstawić 
2-ch świadków: +> 


D HALLO = 
6.6 POLSKIE RADIO 


| PONIEDZIAŁEK, 14 MAJA 
13.30 Aud. szkolna dla klasy II—IV 
— „Uczmy się śpiewać”, 13.50 Aud,i 
Zw. Naucz. Polskiego. 14.05 Muzyka, 
14.30 Aud. szkolna dla klasy V—VII 
1450 Gra Zespół T. Polańskiego. 
15,30 Aud. dla świetlic dziecięcych — 
„Warszawa — Bielany” aud, sł.-muz. 
15.50 Aud., PCK dla chorych. 16.05 
Muzyka. 16.20 sapen lokalny. 
17.40 Koncert Chóru PR, 18,05 Skrzyn 
ka. metodyczna Wszechnicy Radiowej, 
18.15 Program lokalny. 19.00 „Wszech- 
nica Radiowa" — Wykład z cyklu: 
„Przyroda” (I). 19.20 Muzyka. 19.58 
Stan pogódy. 20.30 Dwie ramotki A. 
Wilkońskiego. 21.00 Gra' Orkiestra 
PR. 21.40 „W 21-szą rocznicę śmierci 
Władysława Orkana”, Muzyka 
i aktualności. 22.30 Muzyka tanecz- 
na. 23.10 Gra Kapela St. Nawrota. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
Powrót do średniowiecza 


* 


Fachnri Erdinsz 


drzewa, Selima. 


jest to moja wina, ale właściciela składu 


odpowiedzialności! 
Udano się do Selima. 


Jego też pociągnijcie do | 


go stopy — kiedy powieszono go na 
niskich drzwiach — dotykały ziemi, 

Ogólna konsternacja wśród oprawców i 
wśród widzów. 


W Turcji zawieszono działalność „Ko- 
mitetu Pokoju". Jego założyciele zostali 
uwięzieni. 

Reakcjoniści oświadczyli, że Komitet 
jest „niebezpieczną organizacją”. 

— Zatruwa ona duszę ludu! — dowodzą, 
rządowe organy. — To jest prawdziwa 
trucizna! . 

A Bechidsze Boram, założyciel „Komi- 
tetu* tak oświadczył przed trybunałem 
który go sądził. j 

— Zgadzam się, że działalność naszego 
„Komitetu‘,“ walczącego o pokój, jest_ tru- 
cizną. Ale trucizną nie dla ludzi pracy, 
lecz dla ksnitalistycznej burżuazji, która 
by chciała doprowadzić do no „jej wojny. 

Bechidsze Boram, Adnan Dżemgil i Dże- 
mal Anal oświadczyli przed sądem, że tu- 
reckie matki i dzieci, robotnicy i chłopi, 

' nie chcą wojny i nie zgodzą się nigdy, 
ażeby ich wola pokoju została złamana: 
Za to też owi tureccy bojownicy o pokój 
zostali ska:--. 2a piętnaście lat więzienia. 


» Tak więc na hasło „Chcemy żyć!“ rząd 
turecki odpowiedział ciężkimi represjami. 
I prawie codziennie osadza się w więzie- 
niach nowych skazańców. , 

Dzisiejsze metody sadów tureckich nie 


różnią się niczym od faszystowskich. Ba! 
Przypominają one czasy średniowiecza. 
Sędziowie i prokuratorzy tureccy nie róż- 


nią się niczym od dawnych kadich z cza- 


sów sułtańskich. 

Pozwólcie, że wam opowiem małą his- 
toryjkę o kadim, który wydawał wyroki 
według swojego widzimisię, ponieważ 
nikt nie odważyłby się pociągnąć go do 
odpowiedzialności. 

Pewien cieśla zbudował balkon z drze- 
wa. Balkon był piękny, zgrabny, ale cóż? 

ap . 

Zdarzyło się pewnego razu, że wszedł 
na balkon właściciel domu, człowiek o 
potężnej tuszy. ! 

Balkon nie wytrzymał ciężaru i zała- 
mał się. Nieszczęśliwy grubas spoczął pod 
jego gruzami. r 

Zrobił się wielki krzyk. 

Krewni grubasa dowodzili, że za krew 
trzeba zapłacić krwią. Wpłacili nawet 
kadiemu okrągłą sumkę, ażeby ten ukarał 
przykładnie winowajcę. 

Cieśla bronił się, jak mógł. Kiedy uwię- 
ziono go, rzekł przed sądem: 

— Powiadacie, że ja jestem winien? Ja 
swoją robotę wykonałem bardzo solidnie 
i uczciwie. A że deski załamałv sie — nie 


— Chodź z nami! — powiedzieli do 
niego wysłannicy sądu. 

Kadi spojrzał surowo na kupca. 

— Czy to prawda, że sprzedałeś cieśli 
deski? 

— Prawda. 

— Przez te deski stało się nieszczęście. 
Deski były za cienkie. Dlaczego sprzeda” 
łeś je? | 

A ma to handlarz: 


— Powiedziałem wyraźnie cieśli, że 
deski są za cienkie, że innych nie mam na 


składzie, lecz on wziął je mimo to! 
Karakusz — tak zwał -się kadi — nie 
słuchał jednak mowy, jaką na swoją obro- 
nę wygłosił Selim. Myślał tylko o jed- 
nym: że trzeba jak najszybciej wydać 
wyrok. 
Spojrzał 
oświadczył: 
Sprawiedliwości musi stać się zadość. 
Krew za krew! Gwoli przykładu należy 
powiesić właściciela składu nad drzwiami 


surowo na Selima, a potem 


domu, w którym zdarzyło się nieszczę” 
ście. 

Przystąpiono natychmiast do wykona- 
nia wyroku. 


Ale co się okazało? | 
Skazaniec był stanowczo za wysoki: je- 


Wrócili do kadiego. f 

— Ten człowiek jest za wysoki, a drzwi 
za niskie! Nie możemy go powiesić... Co 
mamy teraz począć 

Karakusz, mądry kadi, 
nie na żarty. - 

— Jesteście bandą głupców! — wrzesz- 
czał wściekły — Czy muszę wam wszyst- 
ko, baranie łby, dokładnie tłumaczyć? 
Czy sami nie wiecie, jak macie postąpić? 
— Racz nam powiedzieć, co mamy po" 
cząć? p 

Kadi błysnął oczyma i rozkazał. 

— Skoro ten łotr jest za wysoki, weż- 
cię w takim razie jakiegoś innego handla- 
rza drzewem i powieście go! Jestem prze- 
konany, że gdzieś tam wynajdziecie ja“ 
kiegoś innego kupca, który będzie niższy, 
niż ten! 

Zaczem uwięziono jakiegoś niewinnego 
sąsiada, zaprowadzono go na miejsce każ- 
ni i powieszono... 

„Dzisiaj sądzi się i więzi w Turcji bo- 
jowników o pokój tylko dlatego, że na- 
ród turecki pragnie pokoju... I któż z nas 
śmie twierdzić, że ci dzisiejsi tureccy sę” 
dziowie są sprawiedliwsi i mądrzejsi, niż 
kadi Karakusz? 

| 47 bułgarskiego tłum. C) 


rozgniewał się- 


SOBEK: — Ho ho, 
Wizyty się pań spodziewa, czy co? 
LITERAT: — Przyjaciół 
I nie na krótko, ale na stałe!..- 


co za porządki! 


śliwy, gdy może być sam, 


: RAE 
sprowadzam! |zaprasza! Do takiego małego mieszkania! 


Jak się pomieszczą?... 


SOBEK: — Oburzające! Człowiek szczę- 


a on przyjaciół |że 


-MP"EKRANIE |Powiedzą nam o celach Plebiscytu 


Agitatorzy pokoju 


wyruszyli już dzisiaj w teren 
Wiec manifestacyjny » 

odbędzie się we wtorek i 

w Hali Sportowej „Wimy 


Straszny sen 


Największą przyjemnością dla Kazia 

było tłumaczenie snów. Zanudzał też 
znajomych swą gotowością do usług. 
Początkowo krzywiono się na to, w 
końcu jednak przyzwyczajono się do 
jego nieszkodliwej manii i aby mu 
sprawić przyjemność opowiadano 
przeróżne, często zmyślone historie, 
prosząc o ich wytłumaczenie. 

Od kilku dni jednak Kazio przestał 
się zajmować snami. Stało się to 
wskutek.. Ale nie uprzedzajmy fak- 
tów. , 

Dnia 8 maja br. spotkał Kazia je- 
go znajomy J. S. Oczywiście po przy- 
witaniach rozmowa zeszła na temat 
snów, wróżb itd. 

— Czekaj no, czekaj — zawołał w 
pewnej chwili znajomy. — Mam dla 
ciebie wspaniały sen... Wyobraż so- 
bie śni mi się, że moja żona otrzy- 
muje pocztą pieniądze z Warszawy. 
Pragnąc je odebrać udaje się do 
Urzędu Pocztowego przy zbiegu ulie 
Daszyńskiego i Kilińskiego. - 

— Proszę o dokument — odzywa 
się po obejrzeniu odcinka przekazu 
urzędniczka, siedzaca w okienku nr 9. 

Żoma podała wydaną ostatnigy przez 
władze kartę meldunkową oraz do- 
wód z fotografią. 

— Nie mogę wydać pieniędzy — 
stwierdziła urzędniczka — ponieważ 
legitymacja nie jest przedłużona na 
rok bieżący. 

— Racja — odparła żona — ale 
ma pani przecież karte meldunkową. 
Legitymacja służy tylko jako uzupeł- 
nienie przez to, że jest w niej foto- 
grafia... 

— Nic mnie to nie obchodzi. Kar- 
tę mogła pani znaleźć. A zresztą pie- 
niędzy mie wydam, jeśli pani nie 
przedstawi książeczki Ubezpieczalni. 

I w ten sposób żona pieniedzy nie 
otrzymała. Poszedłem ja, zaopatrzo- 
ny we wszystkie potrzebne dowody. 

— Myślisz, że pomogło? Nie. Moja 
legitymacja służbowa, upoważnienie, 
akt ślubu, karty meldunkowe, dowód 
żony, wreszcie ona sama, bo i ja za- 
brałem ze soba jako dowód — nic 
nie pomogło. Zarówno urzędniczka 
jak i kierownik przyjmujący rekla- 

macje byli niewzruszeni. 
~ — Jeśli pan nie przedstawi dowo- 
du żony z pieczatką na rok bieżący 
albo dwóch świadków, którzy by 
stwierdzili, że ona jest adresatką, to 
pieniędzy nie wydamy. 

— Straszny sen — przerwał opo- 
wiadanie Kazio. — Zaraz ci go wy- 
tłumaczę... 

— Nie trudź się bo i tak nie dasz 
rady. 

—??? 

— Bo ten sen jest prawdą! 

(Na podstawie listu Czytelnika 
opr. Jot.) , 


Mieszkania wielu z nas odwie- 


Zdarzały się bowiem w niektórych 


dzą dzisiaj agitatorzy pokoju. Przyj | komitetach „dzielnicowych wypad: 
dą, aby nam wyjaśnić znaczenie | ki zbyt mechanicznego podchodze- 


Plebiscytu, powiedzą nam o jego 
celach, poinformują gdzie będzie- 
my oddawać karty  plebiscytowe. 
Tam, gdzie nie dotrą dzisiaj, przyj 
dą jutro w poniedziałek po zakoń 
czonej pracy, we wtorek i w śro- 
dę, 

Bo dnia wczorajszego do prac 
związanych z przygotowaniem Ple 
biscytu zgłosiło się już ponad 15 
tysięcy łodzian. 52 procent tej li- 
czby stanowią kobiety. Ponad 6 ty 
sięcy — młodzież. Połowa z nich 
została już przeszkolona. 

Zawiązują się też ostatnie ko- 
mitety obrońców pókoju. Bloko- 
wych komitetów będziemy mieli po 
nad 670, zakładowych — 840, 
szkolnych — prawie 200. Przygo 
towania organizacyjne, zapina się 
— jak to się popularnie mówi — 
na ostatni guzik. , 

Trzeba jeszcze usunąć pewne nie 
dociągnięcia, czy braki, jakie moż 
na było gdzieniegdzie zauważyć. 
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Stałe podwieczorki 
artystyczne 


w kawiarni „Łodzianka” 

ŁZG oraz „Artos“ przystąpiły do 
stałego urządzania w kawiarni „Ło- 
dzianka* podwieczorków artystycz* 
nych. Podwieczorki te odbywać się 
będą każdej soboty. Początek o go- 
dzinie 17-ej. 

W bieżącym tygodniu w „Łodzian- 
ce“ zobaczymy (i usłyszymy, natu- 
ralnie) Mirę Przybylską, „Janusza 
Golca, Bronisława Darskiego i Wła- 
dysława Kressa, 


Dzięki systemowi Korabielnikowej 


zaoszczędzili trzy... domki 


Nowy sukces budowlanych na Stokach 


System kompleksowego oszczędza- | 
mia Lidii Korabielnikowej ogarnia co- 
raz liwzniejsze dziedziny i odcinki 
przemysłu, Postanowili wobec tego 
wypróbować gó i łódzcy robotnicy bu- 
dowlani. 

— Zobaczymy co się da zaoszczę- 
dzić na naszej budowie — uradzili ro- 
botnicy z załogi budującej domki in- 
dywidualne na Stokach. Może się 
okroi jakiś domek dla naszych towa- 
rzyszy, którzy mieszkają w niezbyt 
dobrych warunkach ,.. 


'zawodnictwa i racjonalizacji. 


No i udało się. Z zaoszczędzonych 
materiałów staną dwa domki dwu- 
rodzinne į jeden jednorodzinny. Cen- 
ne doświadczenie i inicjatywa załogi 
budowlanej na Stokach winny być 
spopularyzowane w całym kraju, 

Warto przy tym nadmienić, że Za- 
rząd Budowlany Nr. 3 (dawny oddział 
3 PPB), do którego należy załoga bu- 
dowy na Stokach, już po raz szósty 
zdobywa sztandar przechodni przy- 
znawany za najlepszy rozwój współ- 
mM 


nia, do-akejh zaczynano bawić się 
w papierki. 


Komisje istniąły na papierze, 
nie odbywały zebrań, wybierano 
do nich ludzi, którzy się w ogóle 
nie pokazywali. Szwankowało też 
niekiedy połączenie z komitetami 
zakładowymi. 


Tam gdzie istniały trzyosobowe 
komisje propagandowe czy orga: 
nizacyjne, trzeba się było z konie- 
czńości uciekać do pomocy tele" 
fonu. Braki te jednak dość szybko 
zauważono i potrafiono zlikwido- 
wać. 

Największą liczbą agitatorów 
może się poszczycić śródmieście 
Łodzi, które ma ich ponad 2400. 
Na drugim miejscu jest dzielnica 
staromiejska z 2300 agitatorami. 
Liczby te jednak nie są jeszcze o- 
stateczne i zmieniają się z godzi- 
ny na godzinę. 

Komitet Obrońców Pokoju dziel 
nicy Widzew urządza w najbliższy 
wtorek 15 bm. w Hali Sportowej 
„Wimy' wiec manifestacyjny z 
okażji Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. Wiec rozpocznie się o go- 
dzinie 17-ej. Po części oficjalnej 
przewidziany jest bogaty program 
artystyczny z udziałem chóru, or- 
kiestry, i zespołu  świetlicowego 
MDK oraz artystów Jadzi Andrze- 
jewskiej, Lecha  Mikułowskiego, 
Edmunda Wajdy, Ewy Krasnojar 
skiej i Waldemara Syndera. 


Dziś na zabawę 
do Parku Ludowego! 


W Parku Ludowym na Zdrowiu od- 
będzie się dziś wiefka zabawa ludowa, 
organizowana przez redakcję „Głosu 
Robotniczego“, 

Urozmaicony program przewiduje wy- 
stepy najlepszych zespołów pieśni i tań- 
ca, żywą gazetkę, loterię książkową oraz 
liczne attakcje dla dzieci i młodzieży. 

Dla amatorów tańca grać będzie kil- 
ka orkiestr. Zainstalowano również głoś- 
niki radiowe. 

O żywność nie potrzeba się martwić. 
Na miejscu będą bowiem ruchome bu- 
fety na- samochodach. 

Organizatorzy, zapewnili także wy- 
godny dojazd i powrót do domu spec- 
jalnymi tramwajami. Początek zabawy 
o godz. 12. s 


SOBEK: — Panowie wcale nie wiecie, 
literat z ppgyjaciółmi zamieszka... 
WACEK: — E, to chyba plotka? 
SOBEK: — Sam mi powiedział! 


Nauka polska pracuje dla Pokoju 


Związek Plastyków przygotuje 
wielkie plansze z tekstem Apelu, 
które” umieści się na wieży, usta- 
wionej na Pl. Wolności i na jed- 
nym z pasaży. Plastycy udekorują 
także punkty plebiscytowe. Przed 
rozpoczęciem Plebiscytu na jednym 
z placów łódzkich wyświetli się 
film „Pokój zwycięża świat". 


Przygotowania do Plebiscytu do 
biegają końca. Już dzisiaj wśród 
agitatorów wiele osób wyróżnia 
się swoją pracą i ofiarnością. Tru 
dno tu ich wymienić. Zresztą nie 
zależy im na pochwałach. Zgłosili 
się do tej pracy, bo wiedzą, że po 
magają w ten sposób utrwalić po- 
kój i zapewnić sobie i nam wszyst 
kim lepszą przyszłość! (m) 


Śradycje radiowe 
o Narodowym 
Plebiscycie Pokoju 


Podczas trwania Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, Polskie Ra- 
dio będzie stale informować 
swych słuchaczy w komunikatach 
ji audycjach specjalnych o wyni- 
kach akcji. 

Nadane będą również dwie au- 
dycje poetyckie: w poniedziałek, 
14 maja, w programie I o godz. 
18.45 — poezje Juliana Tuwima, 
a 19 bm., o godz. 19.00, w pro- 
śramie I — poezje Władysława 
Broniewskiego. 


WICEK: — Przyjaciół pan staszcza? 

WACEK: — A kiedyż przyjadą? , 

LITERAT: — Ote już są ci przyjaciele! 
Kupiłem najnowsze wydania! 


| Grupa ta 
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ŚWIETLICA, CZY KARCZMA 

Kto da zastrzyk przeciwko gangre= 
nie, która panoszy się w domu przy 
ul. Kilińskiego 452 Mieści się w nim 
świetlica Zakł, Przem, Pończosznicze 
go im, Fr . Zubrzyckiego, Każdej nie 
dzieli odbywają się w niej „zabawy*... 


My i nasze dzieci jesteśmy stale 
świadkami gorszących scen. Pijane to- 
warzystwo używa wulgarnych słów, 
butelki po wypitej wódce wyrzuca okna 
mi lokatorom na głowy, a gdy ktoś oś 
mieli się zwrócić uwagę — śmiałek ta 
ki torpedowany jest kamieniami, Fakt 
luki miał miejsce 22 kwietnia. Świad= 
kami tego byli nawet funkcjonariusze 
MO. Kierownik świetlicy na nasze skur 
gi — rozkłada bezradnie ręce i odpo- 
wiada, że wewnątrz świetlicy „wszyst 
ko jest w porządku“. 

Kochany „Expressie“, prosimy Cię 
o- interwencję, nie wątpimy, że będzie 
ona skuteczna i skończy się wreszcie 
picie wódki na klatkach schodowych, 
i zanieczyszczanie podwórza przed 
naszymi oknami. 

(Podpisy  -rrzedstawicieli Komitetów 
Blokowego i Domowego oraz 19 loka- 
torów). 

I my nie wątpimy, że 
przywrócony zostanie 


niezwłocznie 
ład i porządek, 
a winni pociągnięci będą do surowej od 
powiedzialności. i 


AŻ MIŁO POPATRZEĆ! 

Łopaty poszły w ruch. Okolice parku 
Helenowskiego rozbrzmiewały w ciągu 
ostatnich dni wesołym śpiewem dziew 
cząt, zajętych przekopywaniem gruntu, 
To uczenice klasy II-a Szkoły Przem. 
Odzieżowego (ul, Nowotki 46) zadekla 
rowały 4-dniówkę dla pracy społecznej, 
przodownicą Barbarą Roki- 
ką na czele, zdobyła całkowite uznanie 
kierownictwa robót. 

Aż miło było popatrzeć na uwi ja ją= 
ce się dziewczęta. Oby jak najwięcej u- 
czenic poszło ich śladem! 

W. H. 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


z 


Dla sprzedających i kupujących 


Komisyjne szacowanie 


wykluczy omyłki i jakiekolwiek nadużycia 


W Łodzi czynnych już jest kilka 
sklepów komisowych, z których lud- 
ność chętnie korzysta. Jedynym man 
kamentem, jaki daje się zaobserwo- 
wać w działalności owych placówek, 
jest brak należytej ilości taksatorów- 
fachowców. 

Muszą oni często przechodzić z 
jednego sklepu do- drugiego, co po- 
woduje zahamowania i wywołuje nie 
raz niezadowolenie klientów. 

Aby temu zaradzić, MHD zamie- 
rza uruchomić w śródmieściu central- 
ny punkt szacunkowy. Jednocześnie 
stworzy się specjalną komisję, w 
skład której wejdą rzeczoznawcy-fa- 
chowcy z wszystkich dziedzin i czyn- 
nik społeczny. : 

Komisja oszacuje oddane do sprze 
daży przedmioty zbiorowo, co wy- 
klucza jakiekolwiek omyłki i nad- 
użycia. 

Tym samym sprzedajacy będą mie 
li pewność, że osiągnęli cenę odpo- 
wiadającą rzeczywistej wartości 


i realizacji Planu 6-letniego 


przedmiotu, a kupujący — że zapła- 
cili cenę właściwą. 
Obecnie ustala się techniczne 


szczegóły projektu. Będzie to pierw- 
szy tego rodzaju punkt szacunkowy 
w Polsce. (m) 


[iat 


Nauczyciel w sżkole 
uczniów: 

— Kto mi może dać przykład na 
wytrzymałość ludzkiego ciała? 

— Ja — odpowiada Piotruś, 

Słucham... 

— Mojej cioci przybyło 
dwadzieścia kilogramów, 
skóra”na niej nie pękła... 

* : 


zwraca się dp 


ostatnio 
a mimo flo 


= 

Na ulicy Piotrkowskiej jakiś prze- 
chodzień zwraca się do pana Sobka: 

— Proszę pana, ja jestem nietutej- 
szy... Czy idąc w stronę Plach Nie- 
podległości dojdę do Bałut? 
Owszem... Dlaczego nie? — 
odpowiada Sobek. — Tylko będzia 


pan musiał obejść dokoła całą kulę 
ziemską .,, 


STR. 4. 


Udział junaków 


w „Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy" 


Junacy łódzcy biorą czynny udział 
w odbywających się obecnie „Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy*. 

W wielu zakładach pracy i szko- 
łach organizują oni wieczory lite- 
rackie, na których recytuje się wier- 
sze znanych połtów oraz czyta frag- 
menty książek postępowych pisarzy. 

W najbliższych dniach poszczegól- 
ne hufce. „SP“ przystąpią do otwie- 
rania w szkołach i fabrykach wy- 
staw książki i prasy oraz prżepro- 
wadzenia loterii książkowych, 
Wielkim powodzeniem cieszą się 
kiermasze książkowe zorganizowa- 


ne przez junaków w ZPO „Wól- 
czanka”, II TPD i PSTP. (r) 


Dobre książki 


kupujemy w kinach 


Pożyteczna innowacja KM K iP 

W ramach „Dni Oświaty” Klub 
Międzynarodowej Książki i Prasy u- 
ruchomił w trzech kinach łódzkich 
własne stoiska z książkami w języ- 
kach polskim i obcych, Są to kina 
„Polonia”, „Wisła” i „Włókniarz”, 

W najbliższych dniach Klub zorga- 
nizuje ciekawą: wystawę książki ra- 
dzieckiej w sali teatralnej zakładów 
im, Dzierżyńskiego. (kb) 


Nowe polskie 
„filmy kukiełkowe 
rodzą się w Łodzi 


Twórca kilku polskich filmów: ku- 
kiełkowych, Zenon Wasilewski, pracuje 
obecnie nad nowym filmem pt, „Przy- 
gody lisa*, Jest to adaptacja znanej baj- 
ki, tematycznie wykorzystanej przez 
Ignacego Krasickiego, La Fontaine'a i 
Kryłowa. 

Zenon Wasilewski 
autorem scenariusza i oprawy plastycz- 
dialogi wierszem napisał J. 
skomponował Wł. 


jest jednocześnie 


nej filmu, 
Brzechwa, 
Haupe. 
Praca nad w Łodzi, 
przez jedną z grup produkcyjnych, in- 


muzykę 


realizowanym 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


PZECRTHEZ 


— Chcemy docierać do ludzi pracy! 


O swych radościach I (roshati 


opowiadają młodzi aktorzy teatru świetlicowego 
Należy usprawnić organizowanie widowisk 


W świetlicy pracowników Zarządu 
Nieruchomości Miejskich w Łodzi by- 
łem z poc zątkiem listopada. Wystawia- 


od innych świetlic, 
możnaby również wy- 
Nie było 


nych 
gdzie 
stawić 


propozycji 
przecież 
„Nowego świętoszka*, 


ja jej poziom artystyczny, ale również 


powodują zniechęcenie zespołu. 
— Nie można też pomijać faktu — 


no tam wówczas „Nowego świętoszka* | nikogo, kto by zainte sresował się moc- |stwierdza E, Sławowski — że wystawie- 


w wybornej interpretacji zetempowskie- 
go zespołu: W. Góreckiego, J. Jancza- 
ka, H, Andrzejczak, B. Błaszczyk, H, 
Cebter, St. Dębowskiego i innych. 


Był to jeden z lepszych spektakli 
świetlicowych i dlatego utkwił mi on w 
pamięci. Teraz, po pół roko, zjawiłera 
się tutaj znowu, ażeby zapytać, jaka 
była dalsza historia tego przedstawienia, 
Czy — jak to się niestety zdarza często 
— włożywszy w tę imprezę wiele pracy 
i kosztów, zadowolono się j'dnorazo- 
wym wystawieniem sztuki, czy też gra- 
no ją dalej. 

Z informacji, które otrzymałem wy- 
nika, że „Nowy świętoszek* grany był 
szesnaście razy, tak w świetlicy przy 
nlicy Kilińskiego 95, jak i przy Wól- 
czańskiej 5. 

W niedzielę 13 bm. gra zespół ZNM 
„Nowego  świętoszka* w . Domaniewi- 
cach, a w przyszłą sobotę i niedzielę w 
Piotrkowie. 

Obecnie, w ramach akcji utrzymania 
łączności miasta ze wsią, zespół, które- 
go konsultantem i patronem jest artystą 
Teatru Powszechnego, Eugeniusz Sta- 
wowski, a asystentem uczeń Państwowej 
Szkoły Instruktorów Teatrów Ochotni- 
czych, Janusz Szydłowski, montuje trzy 
małoobsadowe jednoaktówki, z którymi 
wyjedzie w teren, 

Aktorży — młodzi zetempowcy — są 
bardzo przywiązani do swojej świetlicy, 
Pokochali piękną ideę teatrów ochotni- 
czych, których zadaniem jest krzewie- 
nie Kultury teatralnej wśród najszer- 
szych mas naszego społeczeństwa. 
cują z zapałem, ze zrozumieniem, W 
zrealizowanie „Nowego świętaszka“ 
włożyli dużo wysiłku, poświęcili wiele 
Czasu. 

Jednskże.., 

Jednakże, opowiadając mi teraz z 0- 
żywieniem o swojej radosnej pracy, 
młodzi aktorzy chmurnieją kiedy z ko- 
lei wypytuję ich © metody organizowa- 
nia widowisk, 


Pra- | 


niej tą imprezą. . 

A my — mówi sekretarka ZMP, 
Halina Andrzeje ‘zak — pragniemy, aże- 
by i ta nasza sztuka i inne, które wy- 
stawimy w przyszłości, były udostępnio- 
ne dla mas pracujących. Pragniemy, 
ażeby odpowiednie czymniki Związków 
Zawodowych zainteresowały się naszą 
pracą i ułatwiły nam wystawienie sztu- 
ki chociażby raz w tygodniu, Bardzo 
pożądana byłaby wymiana przedstawień 
i sił aktorskich pomiędzy świetlicami 
innych zakładów pracy w Łodzi i w 
okolicy. 

O sprawie należytego organizowania 
przedstawień mówi również patron 
świetlicy, Eugeniusz Stawowski. Jego 
zdaniem dawanie / przedstawienia cho- 
ciażky raz na tydzień zapewniłoby ciąg- 
łość pracy, bo zbyt. długie przerwy. 
% wystawianiu sztuki nie tylko obniża- 


nie sztuki połączone jest z dużym na- 
kładem nie tylko pracy, ale i kosztów. 
Jednym z błędów naszego życia świet- 
licowego jest fakt niewykorzystywania 
w pełni zrealizowanych już imprez, 
Zdarzają się wypadki, że częstokroć z 
dużym wysiłkiem zrealizowane imprezy 
grane są tylko raz, Marnuje się przez 
to praca ludzka i pieniądze, osłabia en- 
luzjazm zespołu, który nigdy nie może 
dojść do pełnej sprawności artystycz- 
nej, 

Uwagi, jakie nsłyszałem od młodych 
miłośników teatru Świetlicowego oraz 
zastrzeżenia E. Stawowskiego są bardzo 
słuszne. Życie teatru świetlicowego w 
Łodzi rozwija się pięknie — mamy jed- 
nak wrażenie, że samo organizowanie 
widowisk szwankuje istotnie, | 

Czy nie należałoby zastanowić się nad 
tym? M. 


Robotnicy nawiązują kontakt z góralami 


nawiązać kontakt 


Nr 131 


W odpowiedzi 
na listy Czytelników 


. NARESZCIE!... 

[nterwencja w sprawie zalegania 
w wydawaniu świadectw szkolnych 
absolwentom szkół zawodowych, a 
m. in. absolwentom kl. III Państw. 
Gimn. i Lic. Przem. Baw. w Łodzi, 
odniosła wreszcie skutek, 

Jak nam wyjaśnia DOSZ w Łodzi, 
winę za zwłokę ponosi Departament 
Szkolnictwa MPL, który powinien 
jako jednostka  zwierzchnia  za- 
bezpieczyć terminówe rozdawnictwo 
świadectw. Chociaż DOSZ nie jest 
upoważniona do regulowania spraw 
organizacyjnych szkół, podległych 
MPL — jednak ze względu na dobro 
młodzieży, poleciła wydanie świa- 
dectw zastępczych niezwłocznie po 
ukazaniu się listu naszych Czytelni- 
ków. 

Polecenie to zostało wykonane, a 
bezpośrednio potem nadeszły świą- 
dectwa oryginalne. 


JUż WYPŁACONO. 


W związku z naszą interwencją w 
sprawie zalegania stypendium, przy” 
znanego uczniom Lic. Mechanicznego 
— Dyrekcja Okr. Szkolenia Zawodo- 
wego donosi, że zwłoka w wypłacie 
nastąpiła wskutek  nieprzekazania 
Ośrodkowi w porę kredytów. 

Zaległe stypendium zostało już 
wypłacone. f 


BĘDZIESZ SIĘ BAWIŁ 
W SŁOŃCU 

Kochany Sa! 

Prezydium Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej — Wydział Oświaty napisał 
do nas, że prośba twoja zostanie 
spełniona; Mimo, że mamusia Twoja 
nie pracuje, gdyż jest. rencistką — 
pojedziesz na kolonie letnie i nie 
będzie Gi się nudziło samemu pod- 
czas wakacji. 

Będziesz więc mógł, jak tego prag 
nąłeś — bawić się razem z twoimi 
kolegami z Konstantynowa w słoń- 
cu. 


WALKA Z PIJAŃSTWEM. 

W związku ze skargą Czytelników 
z Pabianic na szerzącą się tam pla- 
gẹ pijaństwa — Prezydinm Miejskiej 
Rady Narodowej donosi, że w po- 
wyższej sprawie skierowano odpo- 
wiednie pismo do Komisariatu MO w 
Pabianicach w celu skutecznego zwal 
Gzania” tej plagi społecznej. 


NA RAZIE — NIEWYKONALNE. 

Proba Czytelników ze Srocka o 
częstsze wyświetlanie filmów nie mo 
że na razie być spełniona, Jak nam 


... 


nym filmem kukiełkowym „Szklarczyk* 
Film reżyseruje Wł. 
scenariusz i oprawa plastyczna 
Haupego i H. Bikińskie- 


dobiega końca. 


Haupe, ważnie. 
są dzielem W. 
go, ilustrację 
Zbigniew Turski. 


muzyczną skomponował 


miał dla 


Pokazuje się, że niestety, sama orga- 
nizacja widowisk szwankuje bardzo po- 
Pomiędzy 
wieniem a tym, które ma się teraz od- 
być w Piotrkowie, 
miesiące przerwy. Po prostu zespół nie 


ostatnim przedsta- | Suchej. Robotnicy 
odbyły 
było 


prawie trzy 


kogo grać. Nie otrzymał żad- 


Robotnicy Fabryki „Kabel* w Krakowie postanowili 
1 współpracować z góralami z 
300-osobowa grupa pracowników „Kabla“ 


się występy 


okolic Suchej. 
i chłopi spotkali się w 
Żywiec. 


w świetlicy. 


po raz pierwszy udała się do 
świetlicy ZS Kolejarz, gdzie 
kółka artystystycznego Fabryki „Kabel“ i góral- 
skiego zespolu tanecznego z Kobielowej w pow. 

Na zdjęciu — górale i rohotnicy w czasie pogawędki z żołnierzem WOP 


donosi Okr, Zarzad Kin, ruchome ki- 
no przyjeżdża do Srocka tylko raz 
w miesiącu, gdyż musi ono obsłużyć 
bardzo dużo miejscowości, 
W sprawie biletów 
Film Polski wyjaśnia, że w kinach 
ruchomych pozostał stary system 
sprzedaży biletów ulgowych. 


zniżkowych 


Sens jego słów nie dociera do Świado- 
mości Anny. Jest śmiertelnie wyczerpa- 
na wysiłkiem, na jaki się zdobyła. Tyl 
nerwowego napięcia. A w dodatku jesz- 
cze ta przeklęta gorączka! 

Ciężko oddychając, oparła się o parkan. 

— Gdzie jestem? — rozgląda się do- 
kota. 

Świat, który ją otacza, jest obcy, zagad- 
kowy, jak Świat sennego widziadła. 

Niskie domki, o szczelnie zamkniętych 
okiennicach, milczące, niegościnne. Fanta- 
styczne załamania białych dachów, sza- 
rość wypełzająca z zaułków. I chmury, 

* leżące tak nisko, iż wydaje się, że dotyka- 
ją one kominów śpiących domostw. 
; Wszystko jest tu jakieś osobliwe i ta- 
jemnicze. A już hajardriéi tajemniczy 
jest człowiek o wypielęgnowanych rękach 
artysty i w „ciężkim, chłopskim kożuchu. 

— Skąd się wziął? Dokąd ją przypro- 
wadził i dokąd ją jeszcze powiedzie? 

Anna, wyszedłszy z jednej opresji, za- 
czyna z kolei odczuwać ińnego rodzaju 
trwogę. 

Oto znalazła się sam na sam w zupeł- 
nie obcym świecie, zdaną na łaskę i nie- 
łaskę tego człowieka, którego zachowanie 
się jest takie zagadkowe. Dlaczego dopo- 
mógł jej w ucieczce? Jakie ma w tym wy- 
rachowanie 


319) | 


Tysiące myśli przelatuje przez jej gło- 
wę. Są one chaotyczne, rwące się. A nie- 
znajomy, poprawiając czapkę, powtarza 
głosem pewnym i spokojnym. 

— Tu już nie musimy ke się pogoni. | 
Tu jesteśmy bezpieczni. iejsce to jest 
trochę osobliwe, ale ponieważ jestem zda- 
nia, że należy 
wne formy. — Pani pozwoli, że się przed- 
stawię. Nazywam się Andrzej Bogusz. ` 

Z kolei wymieniła swoje nazwisko. 

On zapalił papierosa i zapytał: 


‘zawsze zachowywać pe- 


Ja potem zobaczymy, gdzie panią uloko- 


| wać. 


Słowa „przenocuje pani u mnie” wzbu= | nogąch) — stanęli 


W reszcie (a Anna była już zupełnie wy 
czerpana, tak, że ledwie trzymała się na 
przed niską furtką, 


dziły w niej nagły niepokój. Zacisnęła u- | wiodącą do ogrodu. 


sta. Czy może mu zaufać? Czy nie daje 
|się wciągnąć w matnię, może jeszcze ha- 
niebniejszą, niż ta, z której wydostała się 
przed chwilą? 

Ale czy ma jakieś inne wyjście? Jest 
tak śmiertelnie znużona, tak wyczerpana, 
że kapituluje nadspodziewanie szybko. 

Nie pozostaje mi rzeczywiście nic 
innego, jak przyjąć pańską propozycję. 
Tylko chciałabym wiedzieć, czy... 
|  Uśmiechnął się, patrząc na jej zaklopo- 
taną twarz. 

— Rozumiem obiekcje pani. Zazna- 
czyłem, że mieszkam sam i to wzbudza 
w pani pewne obawy, czy tak? 

— Właśnie... Przecież nie znam pana... 
Wiem tylko tyle, że jest pan bardzo od- 


— Czy ma pani w tym mieście rodzi-| ważny. Czy ma pan również tyle poczu- 


nę? Znajomych? 
— Nie, nie mam nikogo! 


— Więc dokąd mam panią odprowa- 


dzić? 
— Chyba do hotelu... 


— Do hotelu? —  roześmiał się. 


— | pani uspokoi. 


cia honoru, ile odwagi? 

Roześmiał się. 

-= Gdybym był ‘Don anmi zawar- 
cie znajomości w ten sposób byłoby na- 
prawdę nadzwyczaj oryginalne. Niech się! 
Nie podszedłem do pani 


Wspominała pani przecież, że dokumen- | jak mężczyzna do kobiety, ale jak czło-; 
ty pani nie są w porządku. A zresztą jest |wiek do człowieka, potrzebującego pomo- 
już teraz po godzinie policyjnej. Jeśli za- |cy. Dajmy spokój tym dyskusjom i idź- 


trzymają panią gdzieś na ulicy śródmieś- 


cia, mogą z tego wyniknąć nowe kompli- 
kacje. 


my dalej. 
— Dobrze, idźmy. — Anna, nieludzko 
wyczerpana, wsunęła dłoń pod jego ra- 


— Więc co robić? — Zrozumiała, jak |mię i biernie pozwoliła się prowadzić da- 


ciężka jest jej sytuacja. 
Zaciągnął się znowu papierosem. 
— Mam dla pani propozycję... 


lej. 
| Minęli jeszcze parę uliczek. Po drodze 


— rzekł |nie spotkali nikogo. Tylko psy szczekały 


potem spokojnie, — Mieszkam sam. Tu, głośno. W stężałej od mrozu ciszy szcze- 
¿w tei dzielnicy. Przenocuje pani u mnie, |kanie ich brzmiało ostro, alarmująco. 


— Jesteśmy na miejscu! — rzekł An- 
drzej Bogusz. 

Dom, przed którym przystanęli — je- 
dnopiętrowy drewniak — wyglądał nę- 
dznie, ubogo. Okna zakrywały zielońka- 
we, odrapane okiennice. 

Co kryje się za nimi? Annę opanowało 
znowu złe przeczucie, ale nie można się 
już było cofnąć. 

Weszli w ogród. Pod stopami ich za 
chrzęścił suchy Śnieg. Z sąsiedniej posesji 
zawył długo, przeciągle pies - wilk. An- 
drzej Bogusz otworzył ciężkie drzwi, wio- 
dące do domu. 

Annę owionął zapach pleśni i piwnicy. 
Mężczyzna w chłopskim kożuchu zaświe- 
cił zapałkę. 

— Mieszkam na górze... 
Proszę uważać... 


Drewniane schody skrzypią i trzeszeżą 


Oto są schody: 


| przeciągle. Anna, trzymając się poręczy, 


l idzie powoli krok -za krokiem. 

Zapałka, płonąca w palcach jej towa- 
'rzysza, gaśnie. Ogarnęły ja znowu. nic- 
przeniknione ciemności, a zaraz potem po- 
czułą na swoim ramieniu -mocny uścisk 
palców Bogusza. 

— Poprowadzę. panią... 
stopni!... 

Brzęk kluczy, 
drzwi. 

— Proszę! 

W nieprzeniknionych cieniach głos Bo- 
gusza ma zupełnie jakieś inńe brzmienie: 
suche, obce. 


Jeszcze parę 


trzask ` otwieranych 


(D. e. n) 
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bla_75-lecie straży 
Robotnicza Łódź 


życzy dzielnym strażakom 


dalszej, owocnej pracy 


W dzień czy w nocy — zawsze są go- 
swi. Niezmordowanie niosą pomoc, ra- 
tują ludzi, ich dobytek, płonące mienie. 
Łódzka Straż Pożarna istnieje już 15 
lat! Jedyny to jubileusz w Polsce — 
warto mu więc poświęcić nieco miejsca, 


Dniem, który zapoczątkował karty 
chlubnej działalności Łódzkiej Straży 
Pożarnej, był 14 maja 1876 roku. Po- 
trzeba utworzenia straży istniała co 
prawda wcześniej, lecz napływowy ka- 
pitalizm nie myślał bynajmniej o jej 
zrealizowaniu. Oddziały Ochotniczej 
Straży Pożarnej stworzone dopiero wte- 
dy, gdy obok  nędznych izb robotni- 
ezych żywioł ognia zaczął niszczyć ka- 
pitalistyczne fabryki, 


Zaborcy, choć rozumieli konieczność 
ich powstania, jak mogli utrudniali 
działalność organizacji.  Podstępne za- 
rządzenia, wymagające od każdego 
członka świadectwa, moralności, wysta- 
wionego przez A poz lub właści- 
ciela domu (wiadomo o jaką „moral- 
ność* chodziło), zakaz noszenia mun- 
durów, występowania ze sztandarem — 
oto warunki, w jakich mijały pierwsze 
lata pracy Łódzkiej Straży Pożarnej. 


Zasadniczych zmian nie przyniósł jej 
również okres międzywojenny. Pożar 
nictwo nadal nie doceniane, boryka się 
z wielkimi trudnościami, Bo czyż prze- 
mysłowcy mogli być zainteresowani 
eprawnym funkcjonowaniem Straży Po- 
żarnej, jeśli ich fabryki były asekuro- 
wane a zjawisko podpalania zakładów 
dła uzyskania premii było na porządku 
dziennym? Nieważne, że płonęły także 
przy tym robotnicze drewniaki, 


Władze sanacyjne wolały ustrzec się 
przed „pożarem partyjnictwa* (z odez- 
wy z okazji 50-lecia ESP) i tumaniąc 
straż hasłami apolityczności używały jej 
we własnym interesie, rozpędzając np. 
przy jej pomocy manifestacje głodują- 
cych robotników. 


Często im się to udawało. Ale nie 
zewsze, bo- i strażacy  pogłębiali swą 
świadomość klasową,  buntowali się 
przeciwko  antyrobotniczym poczyna- 
niom władz, Dowodem tego chociażby 
strajk strażaków stałych oddziałów, zor- 
ganizowany w listopadzie 1921 r. 


Mimo jednak dowodów wielkiego po- 
święcenia, mimo doskonałego wyćwi- 
czenia, które przyniosło polskiemu po- 
żarnictwu chlubę na arenie międzyna- 
rodowej (zajęcie I miejsca na między- 
narodowych zawodach w Turynie —Wło 
chy przez V oddział Łódzkiej Straży 
Pożarnej) — warunki pracy ŁSP nie u- 
legły do roku 1939 radykalnej zmianie. 


Rozproszeni w dniach okupacji, po 
odzyskaniu wolności strażacy łódzcy 
wrócili do miejsc pracy, Dziś, po 6-let- 
niej działalności w Odrodzonej Polsce, 
ro początkowych odchyleniach i błądze- 
niu, Łódzka Straż Pożarna, jako naj- 
większa w Polsce i najlepiej wyposażo- 
had obchodzi swój  brylantowy jubi- 
eusz. 


Święcąc 75-lecie swego istnienia jest 
zdecydowana bronić  niezmordowanie 
zdobyczy łódzkiej klasy robotniczej, 
Dzisiaj bowiem jest z nią nierozerwal- 
nie związana. 


Wie o tym również łódzka klasa ro- 
botnicza, składając swej straży w tym 
dniu jak najserdeczniejsze życzenia dal- 
szej owocnej pracy dla wspólnego do- 
bra! (kł) s 
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Przecież tu chodzi o nas, o naszą przyszłość... 


— Dlatego właśnie podpiszemy! 


CISZĘ nocy wdziera się 

warkot potężnych motorów. 

Zbliża się powoli, rośnie 
przenika mury domów i dociera 
do piwnic, w których skuleni, 
rozespani ludzie patrzą na siebie 
jz przestrachem. A oznaczone 
krzyżem samoloty krążą nad bez- 
bronnym miastem, niby sępy wy- 
patrujące łatwej zdobyczy. 

Z daleka, z przedmieścia, do- 
chodzi pierwszy huk, potem dru- 
tych. barw odbijają czerwono-brunatne 
korony starych buków. Dziko rozrasta- 
jące się podszycie uzupełnia wrażenie 
dziewiczej puszczy. Wydaje się nie- 
prawdopodobnym, że tak blisko Łodzi 


i. głośniejszy i trzeci, czwarty. 
Coraz bliżej, bliżej. Ludzie w piw 
nicach siadają na walizkach, zbi- 
jaja się w grupy. Już wybuchło 
gdzieś w pobliżu, z sufitu piwni- 
cy posypało się wapno. Przejdzie, 
czy nie?.. 

Warkot przeleciał nad domem, 
przeciągły świst powietrza i huk 
potężny rozdzierający uszy. Zie- 
mia trzęsie się pod nogami. La- 
wina cegieł pomieszanych z od- 
łamkami szyb, połamane meble, 
słupy kurzu i dymu oraz kupa 
gruzów. 

A w piwnicy okrwawione ręce 
człowieka biją w czerwone mu- 
ry, jakby pragnąc utorować so- 
bie drogę do życia. Biją słabiej, 
coraz słabiej. Mury pozostają nie- 
ruchome... 


Pamiętasz? 
EJ * * 
AMIĘTAM.. Irena Pajdok, 


z biura ZPB im. Marchlew- 
skiego jest jeszcze młoda. 
Była niemal dzieckiem. kiedy nad 
Polską rozciągnęła się czarna ńoc 
okupacji. 

— Pamiętam tamte dni groźne 
i ponure. -Nie możemy dopuścić, 
aby powtórzyły się znowu. I dla- 
tego podpiszę kartę Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. Żeby inne 
dzieci nie musiały jak ja wtedy 


m m e p a ymin ihs 


zachody 


* 


Samocho 


Przedłużenie linii 


ułatwi i przyspieszy transpórt 
oraz przyniesie duże oszczędności 


a pagórku, 
Nona całą, malowniczo  pofał- 
dowaną okolicę, stanie pięciopię- 
trowy pawilon. Dalej, za młodym las- 
kiem, przygotowuje się teren pod bu- 
dowę następnych czterech pawilonów. 
Dookoła, jak okiem sięgnąć, roztacza 
się wspaniałe bogactwo zieleni. 
Wspaniale kontrastują ciemne świer- 
ki z liśćmi gęsto rosnącego dębu, Od 


Słońce, wodo, piasek... 


l WCZASÓW n 


\ skorzysta w tym ro 


W ośrodkach wczasowych FWP 
nad Bałtykiem zachodnim — w 
Międzyzdrojach, Pobierowie, Rewa- 
lu i Niechorzu zakończono już przy- 
gotowania do sezonu letniego. Po- 
rad 36 tysięcy robotników i przo- 
downików pracy z całego kraju oraz 
goście z bratniej Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii, Bułgarii i NRD 

' odpoczywać będą tego lata nad Bat- 
tykiem. 


Ośrodki te dysponują obecnie 485 
domami wczasowymi, które są cał- 
kowicie zradiofonizowane, posiada- 
ja świetlice i dobrze wyposażone bi- 
blioteki. 


We * wszystkich miejscowościach 
nadmorskich FWP wytypował naj- 
bardziej atrakcyjne i najpiękniej- 
sze domy dla przodowników pracy. 


ad Bałtykiem 


ku 3b tysięcy osób 


W Międzyzdrojach i Pobierowie 
opiekę lekarską nad wczasowiczami 
roztoczą stali lekarze, a do pozosta- 
łych miejscowości nadmorskich do- 
jeżdżać będą codziennie lekarze, 
przebywający na bezpłatnych wcza- 
sach nadmorskich. 

Celem uprzyjemnienia wczasowi- 
czom pobytu nad morzem FWP 
przygotowuje w Międzyzdrojach li- 
czne imprezy artystyczne i sporto- 
we, jak festiwal zespołów świetli- 
cowych, występy „Artosu”, roz- 
grywki tenisowe, kolarskie, szer- 
miercze, zawody bokserskie itp. Po- 
nadto Liga Morska odda do użytku 
wczasowiczów 4 jachty wycieczko- 
we. 

Podobne imprezy przewidziane są 
również w innych ośrodkach nad- 
morskich. 


aga aiis 


już jadą 


z którego widać do-|inoże istnieć las, w którym nie nie za- 


łaknąć kawałka chleba, żeby mo- 
gły swobodnie się bawić. I śmiać 
się wesoło... 

— Apel o zawarcie Paktu Po- 
koju podpiszemy wszyscy — wtrą 
ca Stanisława Szymańska z tych- 
że zakładów. — Przecież tu cho- 
dzi o- nas, o naszą przyszłość. 
I nie poprzestaniemy na podpi- 
sach. Postawimy jeszcze na nim 
pieczęcie naszej codziennej pracy. 
Podpisując Apel będę myślała o 
moim mężu, który jest teraz w 
wojsku, pewna, że w naszej walce 
o pokój mamy takich sprzymie- 
rzeńców jak nasze ludowe woj- 
sko, wojsko póstępu 2, wolności... 


* 
ŻOŁNIERZE innego woj- 
ska piszą z Korei listy do 
swego kraju: A 


Zapominają 


wie istnieje dobrze zaopatrzona biblioteka do użytku chorych. 


| Na, zdjęciu. 
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ez las 


paroma 
... 


prz 


Kombinat zdrowia dla dzieci 


powsłaje w Łagiewnikach 


tramwajowej 


kłóca spokojnego szumu smukłych s0- 
sen i w którym nawet tchórzliwe zają- 
ce czują się dobrze, żyjąc bez wiecznej 
trwogi przed rzadko widywanym czło- 
wiekiem, 

Ale w południowej części lasu spokój 
ten prysł już przed miesiącem, Na leś- 
nej drodze warczą nieustannie samocho- 
dy ciągnące przez wykroty i pochyłości 
na miejsce budowy, Bez przerwy zwozi 
się materiały budowlane. Trzeba prze- 
cież zabezpieczyć ciągłość robót przy 
tak kolosalnym obiekcie! 

Budowane prewentorium w Łagiewni- 
kach, bodaj największe w Europie, jest 
obliczone na 800 dzieci i około 400 osób 
obsługi, Ten kolos stanie się częścią 
„kombinatu zdrowia* dla dzieci w ła- 
giewnickim lesie. 

Trudno byłoby sobie wymarzyć lep- 
szy, ładniejszy i zdrowszy teren. Wy- 
bór tego miejsca jednak przysparza 
Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiego 
poważnych kłopotów. 

Na budowę trzeba zwozić ogromne 
ilości materiałów budowlanych: milio- 
ny sztuk cegły, cement, drzewo, żelazo 
i nawet całe tony piasku i żwiru, Trans- 
port tych materiałów po wyboistej dro- 
dze, kilka kilometrów od stacji towa- 
rowej Łódź-Fabryczna, jest niezmiernie 
uciążliwy i kosztowny. Na pewno nieje- 
den samochód ciężarowy zakończy swój 
żywot na tej drodze, Poza tym brak do- 
słatecznej ilości taboru może powstrzy- 
mać i opóźnić roboty, 

Toteż kierownictwo budowy, które od 
miesiąca „urzęduje* w terenie, łamie 
sobie głowę jak zaradzić tej bolączce. 
Jedna z wysuniętych propozycji wydaje 
nam się najwłaściwsza, 

Projektuje się mianowicie ułoże- 
nie toru tramwajowego prowadzące- 
go na teren budowanego prewento- 


z Z R a O 


— czytanie dobrej książki pozwala zapomnieć e chorobie. 


EA 


Do Redaktora „Ihe News 
Sentinel“ w Fort Wayne, Indiana, 
USA. 

Proszę o przekazanie panu 
Harry ‘S. Trumanowi następują” 
cych pytań. 

Jak długo jeszcze będzie pan 
topił amerykańskich żołnierzy i 
sprzęt w Korei? Jak wielu jesz- 
cze moich ludzi musi umierać z 
powodu pańskiego głupiego upo- 
ru pozostawania w tym kraju? 

Dlaczego nie zapyta pan całe- 
go narodu: Czy mamy opuścić 
Koree? 

'Przyjdzie dzień, gdy odpowie 
pan za to bezsensowne niszczenie 
amerykańskich żołnierzy, siły i 
wszelkiego dobra. Niestety, z wi- 
ny pana i pańskiego rządu, wielu 
z nas nie będzie wtedy już żyło i 


o chorobie 


pod Łodzią 
rium, Dzięki temu odcinkowi, dłu- 
gości około ok, czterech i pół kilo- 
metra, od krańcówki na Łagiewnic- 
kiej, można by wszystkie materiały 
nadchodzące transportami kolejowy- 
mi na dworzec Fabryczny  przełado- 
wywać na ciężarowe wozy tramwajo- 
we, które dojeżdźałyby na plac bu- 
dowy, , 

Ruch ten musiałby oczywista odby- 
wać się głównie w nocy, żeby nie prze- 
szkadzać w normalnej komunikacji na 
liniach tramwajowych w mieście. 

Jasne, że ułożenie takiej linii nie 
jest rzeczą łatwą ani tanią, Szczególnie, 
że dla Łodzi nie przewidywano rozbu- 
dowy torów tramwajowych w tym kie- 
runku w najbliższych latach. Tę spra- 
wę jednak należy rozpatrywać z inne- 
go punktu widzenia. 

Transport tramwajowy jest niewątpli- 
wie dużo tańszy niź samochodowy. 
Przewóz tysięcy ton materiałów pochło- 
nie ogromne ilości benzyny i wymagać 
będzie zaangażowania w tym taboru 
składającego się conajmniej z kilkuna- 
stu ciężarówek. Zaoszczędzenie tego ta- 
boru i paliwa jest na pewno rzeczą du- 
żej wagi dla naszej gospodarki narado- 
wej. Tak samo istotne jest zapewnienie 
budowie nieprzerwanego dopływu ma- 
teriałów. , 

Trzeba więc  przekalkulować, choć 
„ua oko* wydaje się to jasne, że osz- 
czędności uzyskane, przez transport 
tramwajowy, pokryją koszt ułożenia 
toru; Mówiąc językiem księgowych, in- 
westycja la na pewno zamortyzuje się w 
krótkim czasie. A przecież. rozhudowń 
„kombinatu zdrowia“ nie ogranicza się 
tylko do tego jednego prewentorium i 
przewidziana jest na kilka lat, 

A po skończeniu budowy linia ta na 
pewno stanie się ogromnym udogodnie- 
niem dla kilkuset pracowników, którzy 
będą musieli zamieszkać przy nowym 
prewentorium i dla niemałej ilości oko- 
licznych mieszkańców. 

Nie trzeba więc tracić czasu, a prze- 


g—==————— Z Z O Z Z O Z 


Truman. 


nie będzie mogło świadczyć prze- 
ciwko panu. 


Więc powtarzam pytanie, panie 
Jak długo musimy tu 
jeszcze tkwić w tei dziurze za- 


pomnianej przez Boga? 


Gale C. Buuck, porucznik 

„E“ Co, 2nd Bn., 7th Mar. 

1 Dywizja Marynarki, Po* 
czta Polowa“. 


* 
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MPERIALIŚCI chcieliby roz: 
| szerzyć pożar jaki wznie” 
cili w K ri nn cmv światl 
— Wanda Sygdziak, przodowni- 
ca pracy w ZPB im. Marchlew- 
skiego podnosi głowę z nad ma- 
szyny. 
— Chcą, ale im się to nie uda, 
jeżeli wszyscy powiemy głośno: 
nie! Podpiszę razem z miliona- 
mi Polaków Apel Pokoju, żeby 
imperialiści wiedzieli, że my w 
Polsce wszyscy myślimy jednako- 
wo, że nie chcemy wojny. I będę 
starała się pracować jeszcze wy- 
dajniej, zrobić jeszcze więcej 
przędzy, na którą czekają fabry- 
ki. Podpis i moja praca — tym 
obronię pokój... 

Mieczysław Sikorski, pracow- 
nik Spółdzielni  Gorseciarskiej, 
spędził okres okupacji w więzie- 
niach i obozach  koncentracyj- 
nych. 

— Za to, że mogę spokojnie 
pracować, że nie muszę się mar- 
twić o to co mi przyniesie jutro, 
że widzę jak dążymy do coraz 
lepszego Życia, za to podpiszę 
Apel... 

Pastor kościoła metodystów 
Kazimierz Najmałowski zgłosił się 
do czynnej współpracy przy ak- 
cji plebiscytowej. 

— Nie tylko sam podpiszę Apel, 
ale będę innym mówił o korzy“ 
ściach jakie to przyniesie. Musi- 
my zapobiec nowym cierpieniom; 
musimy nie dopuścić, aby nasi 
bracia i siostry znów ginęły w 
okropny sposób!... 


ka * 


OMBY spadły na tę wioskę 
trzy albo cztery dni temų“ 
pisze jeden z wojenny. 
korespondentów amerykańskich o 
ataku na bezbronną wioskę kore- 
ańską, położoną na północ od 
Anyang. „Mieszkańcy wioski 
wcale się tego nie spodziewali. 
Zginęli tak jak ich atak zastał: 
jakiś mężczyzna gdy wsiadał na 
rower, pięćdziesiąt chłopców i 
dziewcząt gdy bawili się w siero- 
cińcu, jakaś kobieta z kartką z 
katalogu domu wysyłkowego, re~ 
klamującą suknie jedwabne...“ 

„Głos Ameryki“ z deklamacja- 
mi o wolności i bomby, armaty, 
hollywoodzkie filmy, coca-cola i 
„deUtSchlAnd über alles“. A w 
gazetach codziennie we wszyst» 
kich przypadkach: wojna! wojna! / 
woj... 


" 


+ * 


* 


OKÓJ! POKÓJ! POKÓJ! 

Tak, u nas — POKÓJ! 

— Trwały pokój, jaki za 
panuje na świecie — mówi arty- 
sta teatralny Wiesław Mirewicz 
— przyniesie nam. lepszą przy- 
szłość, przyniesie rozwój kultury 
i teatru. Dzięki pokojowi zapa- 
nuje dobrobyt dla wszystkich lu- 
dzi pracy. Kładąc podpis pod 
Apćlem o zawarcie Paktu Poko- 
ju między pięcioma wielkimi mo- 
carstwami, podpisuję wyrok na 
podżegaczy wojennych... 

Wyrok, pod którym podpisze- 

my się wszyscy!... (a) 


Ciekawa wystawa 


w Muzeum Przyrodniczym 
W najbliższy 


poniedziałek, dnia 
14 bm. w Muzeum Przyrodniczym w 
Łodzi otwarta będzie wystawa pod 
nazwą „Rozwój życia na ziemi“, 
Wystawa ma na celu snopularyzo* 


kalkulować koszty i jak najprędzej ż - S 
przystąpić do układania toru, bo każdy | "5727 nowych zdobyczy biologii 
uzyskany dzień przyniesie dodatkowe | wśród najszerszych rzesz naszego 
oszczędności. (1) społeczeństwa, 


U 


Brużyna Polski niedługo cieszyła się z białych koszulek przodownika wyści- 


gu. Na zdjęciu widzimy ją 


Wyścig Pokoju zorganizowany przez 
redakcje „Trybuny Ludu” i „Rudeho 
Prava”. przemienił się w jedną wielką 
maniiestację na rzecz pokoju. Na ca- 
łej trasie od Pragi do Warszawy lud- 
ność wsi, miast i miasteczek gremial 
nie wyległa na trasę, którą przejeż- 
dżali kolarze, aby nie tylko oglądać 
uczestników wyścigu, lecz razem z 
nimi dać wyraz niezłomnej woli jed- 
noczenia się we wspólnym międzyna- 
rodowym froncie walki o pokój, ` 


przed startem do drugiego etapu. 


Nie brakowało też i wzruszających 
obrazków, gdy małe dzieci powiewa- 
ły chorągiewkami z  symbolicznymi 
gołąbkami, wołając do przejeżdżają- 
cych kolarzy: pokój! pokój! Z czer- 
wonych transparentów białe litery 
wołały: „Witajcie zwiastuny pokoju”, 
lub: „Wyścig Praga — Warszawa o- 
śniwem pokoju!”, l 

Na trasę wychodzili wszyscy: mło- 
dzież, starcy, postępowi księża, ro- 
botnicy, chłopi, dając tym dowód, że 


Na czerwonym korcie 
Węgier 


. LI LJ . . 
skrzyżują rakiety w 
Żywo jeszcze mamy w pamięci go- 
rące przywitanie w naszym mieście 
zawodników, którzy brali udział w 
gigantycznym Wyścigu Pokoju, Dziś 
- czeka nas nowa 
emocja sportowa! 
Po: kilkudniowym 
pobycie w War- 
szawie i rozegra- 
niu tam szeregu 
bardzo ciekawych 
spotkań czołowi 
tenisiści Węgier 
przybyli „dziś do 
Łodzi. Na repre- 
zentacyjnym kor- 
cie Ogniwa w par- 
ku Poniatowskiego 
zmierzą się oni dzi 
siaj i jutro z teni- 
~ sistami polskimi, 
Przyjechał euro 


TEATRY 


Nowy „POEMAT PEDAGO- 
GICZNY“ — godz. 12. 
(przedstawienie zamknięte). 

im. St. Jaracza WIECZÓR 
TRZECH KRÓLI" — godz. 19 
(ostatni raz). 

Powszechny — „CHORY Z URO- 
JENIA* — godz. 15.30, „MORAL- 
NOŚĆ PANI DULSKIEJ“ — godz. 
19.15. 

. żydowski 
godz. 19.30. 

Mały — „..NA PLAN“ — godz. 
16, 19.30. 

Lutnia „ULUBIONE MELO- 
DIE* — godz 19.15. 

Pinokio — „NOWA SZATA KRó- 
/LA* — godz. 17. 


KANA 


ADRIA — Kopciuszek — 14, 16, 18, 
20. 

BAJKA — Śpiewak nieznany — 16, 
18, 20. i 

BAŁTYK — Za cenę życia — 13.30, 
16, 18.30, 21. 

GDYNIA — Program naukowo - 0- 
światowy — 11, 12, 15, 16, 17, 18, 
19, 20, 21. 

MŁODA GWARDIA — Powrót Las- 

. sie — 14, 16, 18, 20. 


„DR LESNA* — 


— Polak 


Parku Poniatowskiego 


pejskiej klasy czołowy tenisista wę- 
gierski Asboth wraz- z doskonałym 
Katoną, Adamem i Vadem. Z polskiej 
strony w grach wezmą udział Olej- 
niszyn, Radzio, Kwiatek, Kramer i 
nasz znany łódzki zawodnik Borow- 
czak. 
Organizację tej ciekawej imprezy 
powierzono sekcji tenisowej ŁKS 
Włókniarz, która poczyniła odpo- 
wiednie przygotowania, żeby udo- 
stępnić imprezę jak największej ilo- 
ści widzów robotniczej Łodzi. 
W przeciwieństwie do innych miast 
Łódź wykazywała dotychczas stosun- 
kowo mniejsze zainteresowanie tą ga- 
łęzią sportu, i dopiero w roku zę- 
szłym, dzięki energii sekcji teniso- 
wych poszczególnych klubów, piękny 
ten sport, zwany białym, spopuła- 
ryzował się wśród szerszych mas na- 
szego miasta, Dobrze więc stało się, 
że tegoroczny sezon tenisowy roz- 
poczynamy,tak emocjonującym i cie- 
kawym spotkaniem. 
Wszystko jest przygotowane: kor- 
ty, świeże naciągi do rakiet, piłki, no 
i dużo „krzepy”. Miejmy nadzieję, że 
pogoda nie zrobi nam zawodu, 
Rozgrywki rozpoczynają się dzisiaj 
o godz. 14.30, a w poniedziałek o 16. 
Niech nikogo z miłośników sportu nie 
zabraknie przy powitaniu naszych 
sympatycznych gości, tenisistów brat- 
niego narodu węgierskiego, 
A (Emes.) 


w tabelach mistrzowskich 
à . .. 

grup prowincji 

W grupach prowincjonalnych piłkar- 
skiej klasy wojewódzkiej również roz 
poczęto serię spotkań rewanżowych, Ta 
bele mistrzowskie w poszczególnych 
grupach po ub. niedzieli przyjęły na- 
stępujący układ: 

Grupa I. 


ASS a s o LLL L lŘŘħŘħŘħinIM 


p EA pAs Z O R 


Ja wszystkich —- całego 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Witajcie zwiastuny pokoju! 


złączyły w Wyścigu 
w walce o lepsze, 


SILNE WIĘZ 


Pokoju milicny ludzi 
szczęśliwsze jutro 


w Polsce - praca, w Londynie - podżeganie do wojny 


sprawa zabezpieczenia pokoju, to wo- 
społeczeń- 
stwa polskiego, która niezadługo sta- 
nie do Narodowego Plebiscytu Komi- 
tetu Obrońców Pokoju, 

A kolarze 11-tu narodowości jechali 
między maniiestującymi, dając przy- 
kład zbratania w tej walce sporto- 
wej, dając dowód swoim wyczynem 
sportowym, że złączyła ich wszyst- 
kich idea pokoju. Wzywali do zbra- 
tania wszystkich ludzi pragnących 
pokoju, do międzynarodowego za- 
cieśnienia frontu pokoju tak, jak to 
oni czynią przez szlachetne współza- 
wodnictwo, przez koleżeńską pomoc 
niesioną na trudnych etapach wyści- 
gu braciom z drużyn innych narodo- 
wości. Dowodów braterstwa w ośniu 
tej szlachetnej walki sportowej mie- 
liśmy dużo. Kolarze potrafili za- 
pomnieć o tym, że to jest ich prze- 
ciwnik, że niosąc mu pomoc przy ja- 
kimkotwiek  defekcie, jednocześnie 
szkodzili sobie, Wszyscy czuli się 
braćmi. 

A jakie wrażenie odnieśli dzienni- 
karze zagraniczni, którzy towarzy? 
szyli Wyściśowi Pokoju? 

Nie sposób przytoczyć tutaj wszyst 
kich wypowiedzi, więc ograniczymy 
się do najcharakterystvczniejszych. 
HANS JAKOBUS— „SPORT-ECHO" 
BERLIN powiedział: — Widzieliśmy 
nie tylko nową Pragę i nową War- 
szawę, ale widzieliśmy również milio- 


% 


Ruzicka, zwyciężca czterech etapów, po 
zwycięstwie na mecie w Łodzi. 
| C 


Szachiści ukończyli 


mistrzostwa drużynowe 


Trwające od dłuższego czasu rozgryw- 
ki szachowe o drużynowe ‘mistrzostwo 
okręgu łódzkiego już zakończyły. Sto- 
sownie do wymogów regulaminu druży 
na biorąca udział w mistrzostwach skła- 
dała się z ośmiu zawodników, w tym 
sześciu seniorów, junior: i jedna za- 
wodniczka. 


ny ludzi budujących codzienną pra- 
cą szczęśliwe dni. Widzieliśmy no- 
wych sportowców, którzy są gotowi 
pomagać spórtowcom innej drużyny, 
którzy potrafią się cieszyć z odnie- 

xx sioneśo zwy- 
; cięstwa przez 
towarzysza z in 


prawiają 
po to, aby dac 
wkład w walkę 
o pokój. Obec- 
ność zawodní- 
ków NRD w 
Polsce przyczy 
niła się do wię 
kszego zacieś- 


Vesely najlepszy ko- 
larz CSR po prze- 


bytej chorobie nie nienia więzów 
doszedł do pełnej przyjaźni i bra 
formy, terstwa. 


REY BARTLETT — „DAILY WOR- 
KER” LONDYN oświadczył: — Roz- 


począłem podróż z Londynu, gdzie 
domy były zbombardowane, a koń- 
czę ją w Warszawie, która była 


zmiażdżona. I widzę, że u was w 
Warszawie domy wyrastają, jak tra- 
wa po deszczu na wiosnę. WV” mojej 
ojczyźnie robotnicy są pozbawieni 
domów, są podniecani do wojny... 
U was robotnicy mają domy, są = 
dnoczeni we wspólnym froncie walki 
o pokój. Widziałem tu dużo rados- 
nych twarzy. Na całej trasie jaką 
przebyłem od Pragi do Warszawy, 
widzowie byli dla mnie ważniejszym 
elementem wyścigu, niż kolarze, By- 
łem zdumiony tą spontaniczną mani- 
festacją pokojową. Wrócę do Lon- 
dynu, aby propagować idee pokoju. 


Krystyna Wolska. 


Kolarze walczą 


na ulicach Warszawy 
Sałyga i Królak 


zmierzą się z Olsenem 


Dzisiaj odbędzie się międzynarodo- 
wy wyścig kolarski o nagrodę prze- 
chodnią gen. Radkiewicza. 

W wyścigu tym wezmą udział dru- 
żyny kolarskie, które startowały w 
wyścigu Warszawa — Praga. 


Do chwili obecnej wpłynęły zgło- 
szenia drużyn: . Czechosłowacji, Wę- 
gier, Bułgarii, Polonii Francuskiej i 
Polski. Startować będzie również in- 
dywidualny zwycięzca Wyścigu Po- 


| koju — Duńczyk Olsen. 


Z zawodników polskich poza kola- 
rzami drużyny narodowej startować 
będą m. in. Sałyga, Liszkiewicz, Cuch, 
Królak, Łasak. 


Wyścig odbędzie na trasie Aleja 
Stalina, Piękna, Myśliwiecka, Agri- 
kola. Start i meta znajdować się bę- 
dą przed kortami CWKS. Długość 


Kolejność miejst żajętych w klasie A | wyścigu — 93 km (30 okrążeń). 


jest następująca: 

1. Ogniwo 48 i pół punkta w składzie: 
Szymański, Ślusarski, Łobodziński, Am- 
sterdamski, Wasilewski, Pchliński, ju- 
nior Staromłyński i Śmigielska, 2) Włók 
niarz I B 331 pkt. 3) Spójnia 31 i pół 
pkt. 4) Stal (Radomsko) 2814 pkt. 5) AZS 
I B 25 pkt. 6) Włókniarz (Zgierz) 22 


Pracownicy: poszukiwani 


Ślusarzy, tokarzy, robotników gospo- 
darczych i transportowych, sprzą- 
taczki zatrudnią natychmiast Zakła- 
dy Wytwórcze Aparatów Telefonicz- 
nych w Łodzi, ul. Skrzywana 9. Zgło 
szenia osobiste przyjmuje Dział Per- 


Koło Sportowe FK3 w toazı mnie 
je przeszło rok. Początkowo praca szła 
w nim słabo. Trudno było zorganizo- 
wać sekcje ze względu na brak jakie- 
gokolwiek sprzętu. Następnie „złym 
czasem* dla koła była zmiana jego przy 
należności do zrzeszenia, 

Obecnie koło nasze definitywnie na- 
leży do ZS Kolejarz. Najbardziej czyn 
ną jest sekcja piłki 
nożnej, która może 
„pochwalić się ła» 
dnymi wynikami -u= 
zyskanymi w rozgry 
wkach o puchar Pol 
ski w klasie powia 
towej. W meczu s 
kołem  Ubezpieczał 
ni wygrała 6:0, a z 
bardzo silną dru- 
żyną Widzewa zre- 
misowała 2:2. Sek- 
cja piłkarska postawiła sobie za zada- 
nie zajęcie pierwszego miejsca, 

Sekcja tenisa stołowego wygrała to- 
warzyskie spotkanie z kołem CZWMWŁ 
4:2, Sekcja siatkówki przygotowuje się 
do eliminacyjnych rozgrywek w ramach 
zrzeszenia, trenując regularnie na bois 
ku, uporządkowanie którego nastąpiło 
przez członków koła, w ramach zobo- 
wiązań 1-Majowych, 

Obecnie przystąpiono do organizacji 
sekcji koszykówki i bokserskiej. Mają 
one niebawem otrzymać niezbędny 
sprzęt, Duże trudności powstają przy or 
ganizowaniu treningów, gdyż członko- 
wie koła są zatrudnieni w komunikacji 
i stale znajdują się z rozjazdach. 

Koło posiada dobrych instruktorów 
w osobach kol, kol. Stefaniaka i Wikto 
rowskiego, którzy z zapałem starają się 
przelać swoje wiadomości kolegom, 

Korespondent „Expressu Il“ 
W. Dobrynin. 


Ile bramek 
padnie dzisiaj? 

Mecz o puchar Polski 

ŁKS Włókniarz - Stal (Poznań) 


„. Chociaż, dziesiejszy przeciwnik 
ŁKS Włókniarza jest zespołem dru- 
goligowym, Nikt nie wątpi w to, że 
niełatwa go będzie pokonać. 
Stawką dzisiej- 
szych zawodów 
ŁKS Włókniarz— 
Stal (Poznań) jest 
awans do ćwierć- 


© 


Ae 
A 
NCA klejem. Polski. 


Stal przejęła tradycje byłego 
Związkowca, który zńów  odziedzi- 
czył je po Warcie. ale niewielu 
graczy exligowej drużyny poznań= 
skiej ujrzymy dzisiaj. Stal oparła 
się przeważnie na młodzieży, znaj- 
dując w niej element niezwykle am- 
bitny. Tą bronią młodzi piłkarze 
Stali zmusili już niejednego prze- 
ciwnika do kapitulacji, zobaczymy 
więc jak im się dzisiaj powiedzie. 

W drużynie łódzkiej możliwe są 
pewne -zmiany, gdyż niektórzy jej 
zawodnicy doznali kontuzji na 0s- 
tatnim meczu w Szczecinie. Ałeu- 
| bytek jednego, czy też dwóch zawo- 
dników nie powinien zaważyć na 
losach spotkania. Faworytem jest 
ŁKS Włókniarz. Mecz rozpoczyna 
się o godz. 17. 


KOMUNIKAT 
Centralny Zarząd Przemysłu Mię 
nego Ekspozytura Wojewódzka w 
Łodzi, Zakłady Mięsne w. Łodzi, ul. 
Inżynierska Nr 1/3 podaje do ogól- 
nej wiadomości, iż stosownie do U- 
chwały Rady Państwa i Rady Mi- 
nistrów z dnia 14. XIL 1950 r. wszel 


MUZA — Cyrk — 16, 18, 20. 1. Spójnia łom 8 12 23:10] py, 7) Stal 16 i pół pkt. i 8) Włókniarz ole SER". i > 
ONIA — ; | 2 Unia Radomsko g 11 17:9 | Pap) Oe 16i pól pkt i 8) Włókniarz |sonalny. 349 | kie zażalenia i odwołania są załat- 
POLONIA Rwący potok 15, 17, (Pab.) 14 i pół pkt. > s a 1|wiane w poniedziałki i czwartki 
19, 21. 3, Włókniarz Tom. 8 10 27:23 W Klasie B: 1) Włókniarz II 64 i Głównego księgowego, księgowego i | wiane ka Ee s sees 
PRZEDWIOŚNIE — Tajna misja —| 4. Unia Piotrków 8 8 12:9 K A k az. | wykwalifikowanego pracownika do każdego tygodnia p: 
5. Kolejarz Skiern. 8 g 15:13 pół pkt. 2) Bawełna 61 pkt. 3) Spójnia działa zaopatrzenia — poszukuje Dyrekcję. 345 
16, 18, 20. > a A „16 | IL 56 pkt. 4) Stal II 52 pkt. 5) Stal Zd. f Wytwórnia  Prostownikó Rtecio- | WMITYWIKIWWONNUATAAALEHOAWAWAM 
REKORD — Potępieńcy — 16, 18, 20.5 6. LZS Pławno 8 6 11:16 PRE sy: BR > ytwórnia rostowników tęc NICA do- 
OBOTNIK Wielkopańskie hu.| 7 Gwardia Wieluń 8 (5 10:15] Wole 52 pkt. 6) Unia 51 pkt. 7) Unia] wych ; Urządzeń Elektrycznych „Ka- | BEZPŁATNIE wĮPOMOCNICA do 
R e ży Sai wę opańskie hu- Np 3 dE R 4 6 7:27 (Piotrków) 48 i pół pkt. Udział wzięło | „oqa« Łódź-Ruda, ul. Rudzka nr 6. | skróconym „czasie owa potrzebna. 
ROMA — Maaret — 16, 18, 20. W tabeli uwzględniono, wynik, tąeczą | 12: raeo Warunki przyjęcia do omówienia. _ penya eaea iotrkowska 191 
STYLOWY — Statek Derbent — 16, f UZS Pławno — Kolejarz (Skierniewice) Ż e 283% Śiwa. Bad Na. 1804 
18, 20. jako walkower 3:0 dla LZS Pławno, nie Na kurs sędziów Księgowego wykwalifikowanego do go AE ya na 
SWIT. — Podróże Gulivera — 16,]jest jednak wykluczone, że mecz ten bę á $ at. prowadzenia majątku stałego zatrud DARES EA tokar POTRZEBNA po- 
18; 20. e dzie powtórzony. wyjechali do Czerwieńska |nią Zakłady Przemysłu Wełnianego | ror wez? ocar-mocnica domowa. 
TATRY — Ucieczka z niewoli — 14, ; z z im. W. Łukasińskiego w Łodzi, ul. |  . 3 ji s 
16, 18, 20. Gripa I. > trzej łodzianie Nowotki 83/86. Zgłoszenia osobiste | mistrzostwa, WY Narutowicza 18 
WISŁA — S. O. S. — 16.30, 18.30,] 1- Włókniarz Pab. 8 14 36: , ; ; szyjmuje Wydział Personalny. 356| "5 AJacym 5. 1815 
20.30 '| 2. Unia Zg, 8 11 34:19] W dniach 8 — 12 odbywa się wj PRZYJMUJE I ycziai S ErSonainy. S25 | przyznawane będą 
WŁSRNI AR2 2 24” cene focia 22] (3: Włókniarz Zg. 3 10 * 18:16 | Czerwieńsku kurs unifikacyjny dlaf7 kreślarzy, 1 maszynistkę wykwa- | stypendia. Zajęcia a 
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